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Asaelkie pn yb d ry  b&ścielne ze srebra  
bronzu, u m ianow icie: m onstrancje, kle 

Mchy, puszk i, ejrborja, krayże, 
trybnlarze, lampy żyrandole  

i t. p.
W ie lk i  w y ró b

lidUarzy stylowych,
K o m u le tn s  o ł t a r z e  

m e t a l o w e ,  t ^ b e r n a e i s l a

1 1. p.
Reperacje oraz złocen ia  I sr e ­
brzen ia  naczyń kościelnych  

llebtaczy żyrandoli U d .
—o —

Z uwagi n* obecny kryzya w ynn  
myślę obnitvliśmv ceny naszych wy: 
robów i stosu iemy dogodna warank 

" dostawy.
_  o —

K atalog i i k o sz to ry sy  o d w ro tn ie .

Jak s i } ma zachować myślący i uczci­
wy czlow ick w stosunku do tego stanu 
r z e c z y ,  na który od mieniąca prawie Da 
trzymy?... Zacznijmy od tego, jak się dziś 
zachowuje społeczeństwo? _ -

P. marsz. Piłsudski pocieszał się w jed­
nym ze swoich wywiadów, żc nikł palcem 
nie ruszy' w obronie tych „parlyjników", 
których tępi. Istotnie, jest spokój. Po za­
burzeniach w dniu 14 września, które się 
zresztą do paru tylko miejscowość' ogra­
niczyły, mamv na ogól spokój i ciszę. Że 
tam gdzieś w  W arszawie znieważono por­
tret p. premiera, aż go trzeba było przy 
pomocy policji bronić, to jeszcze nic nad­
zwyczajnego.'Albo, że ten lub ów polityk 
powie jakieś ostrzejsze słowo, charaktery­
zujące flosadnie metody sanacji, to też nic 
meDokoiącego. Brześć jest karą dla jed­
nych, dla drugich — przestrogą.

Ma wiec sanacja spokój i cieszy się 
z niego

Byłaby jednak w biedzie, gdyby sądzi­
ła, że ten spokó! się  utrzjma przy dalszcm  
stosowaniu tych samych, co dotąd, metod. 
A z tonu pism rządowych wnosić trzeba, 
że takie nrzekonanie panuje w decydują­
cych kolach.

Jest naprzód w błędzie sanacja sądząc, 
ie, brak awantur i rewolucyjnych ruchów 
oznacza, spokój. Tak n h  jest!... Powierz­
chowny obserwator życia naszych mas bę­
dzie może zadowolony. Zaniepokoi się jed­

nak ten. kto ma sposobność wglądniecia 
wgląb. Prze7, te masy (iak w mieście,'jak  
na wsi) idzie obecnie fala niezadowolenia 
i — ośmielamy sie użyć tego wyrażenia — 
nienawiści do sanacji... Niech się panowie 
odkomenderowan: przez sanację no bada­
nia nastrojów społeczeństwa, przysłuchają 
rozmowom w kolej 1, na jarmarkach chłop­
skich, przy wychodzenia robotników z fa­
bryk. Zadrżeliby może nieraz z przeraże­
nia. Nie są to bowiem rozmowy pokojowe 
i nastroje ugodowe, sanacyjne. Wre 1 kipi 
niechęć do rządu. Padają okrzyki wrogie 
i jednostkom najbardziej znanym i syste­
mowi, który uprawiają... Cały ten jednak 
nastrój wojenny gaśnie j wszystko cichnie, 
kiedy się ,,obcy“ zbliży. Rozmowy przyci- 
chają, usta się zamykaią, tłum sie roz­
chodzi.

Przyczyna tego zachowania sir tłumów 
jest jasna, Każdy; na coś w tych czasach 
do stracenia. Jeden paro złotych z k ie­
szeni, inny — wolność osobista, jeszcze j 
inny — pracę, zarobek... Tak było przede-! 
wszystkiem na Śląsku. W pierwszej chwili 
po aresztowaniu Korfantego szedł przez 
Śląsk głośne krzyk protestu i nawoływa­
nie do strajku; zamilkł jednak, kiedy się 
dowiedziano, żc następstw era strajku bę­
dzie zamkniecie fabryk, już i tak dziś za­
ledwie 2—3 dni czynnych po największej 
części.

"Tak jest dziś. A jutro?

ecamy!
n» ngltańi7T»h tgn
nseh fa b r y c z n ych 
“■ wielkim "wybi -̂żn
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Kistorja ruchów rewolucyjnych uczy, 
że najniebezpieczniejsze są nie te, które 
sie rodzą spontanicznie; zwyczajnie bo­
wiem drobny je jakiś incydent wywołuje 
i łatwo je rozumnym ludziom powściąg­
nąć. Najniebezpieczniejsze jednak są te 
ruchy, które się przygotowują prze? dłuż­
szy okres tajnych, podziemnych i najczę­
ściej nieznanych policji działań, a choćby 
znanych, to jednak lekceważonych z po­
wodu ich skromności. Wytwarza się atmo­
sfera nasycona elektrycznością niezadowo­
lenia. którą te masy oddychają. I trzeba 
jednego tylko, by się dokonał wwbucll. 
Trzeba człowieka, któryby w trafnym ter­
minie rzuci! w  masy iskrę, jakiś fakt, ja­
kąś nowinę, jakiś drobiazg, i któryby tę 
iskrę roznieci! w' pożar masowego unie­
sienia,

Obraz — powie ktoś — jakby z prze- 
dednia francuskiej rewolucji. Nie wiem!

BHWBLBgg 1

Niemniej rzeczywisty!
W tych warunkach ludziom myślącym 

i uczciwym, kochającym państwo więcej, 
niż swoje poglądy, sympatje i antypałje, 
pozostaje jedno przedewszystkiem zadanie 
do snefniema: utrzymać równowagę ducha 
w sobie i innych. Nie dać się sprowoko­
wać do żadnego ekscesu i drugich przeć 
ekscesami powtrzymywać... W takich bo­
wiem, >'ak obecna, chwilach skutki jedne­
go wwbuchu namiętności politycznych mo­
gą mieć nieobliczalne skutki.

"W parze zaś z równowagą ducha i spo 
kejem iść musi najstaranniejsze i niezmor­
dowane uświadamianie ludności o praw'- 
dziwym stanie rzeczy i przygotowywanie 
iej do aktu wyborczego w’ dniu 18-go listo­
pada. ,

Tego się od ludzi myślących i uczci­
wych domaga obowiązek obywatelski
względem* państwa, W. Z.

L U K S U S O W E  i S K R O M N E
zjednoczeni stolarze i tapigerzt
K r a k ó w ,  R y n e k  G ł ó w n y  L .  g ,
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5an«yjne  atak; na odsiwe Episkapału
Równocześnie z kilku stron podjęły 

pewne żywioły sanacyjne atak na znaną 
odezw g Episkopatu w sprawie antykato­
lickich wystąpień na walnym zjjeźrtzie 
„Związku Nauczycieli Sz! ol Powszech­
nych" w dniach 3—7 iipca l>. r..| „Gwiazd­
ka Cieszyńska donosi, że zwołany przez 
katolickie organizacje miasia Bielska w iec 
rod zicie lk i w dniu 2S września w  spra­
wie religijnego wychowania młodzieży 
próbowali rozbić sanaterzy, a referentom  
przeszkadzali śpiewaniem „pierwszej, bry- 
gady" i jakiejś „nowej piosenki żołnier­
skiej — „Gwiazdka Cieszyńska" . iszo 
o obecności „bojówki sanacyjnej:' na tym 
wiecu...

W arszawska „Polska" donosi o nie­
prawdopodobnym wprost występie dele­
gata kuratorium lubelskiego... W Ostrowie 
(pow włodawskim) rodzice przestali po­
syłać dzieci do szkoły, ponieważ nauczy­
cielem zoSfcil zamianowany zyd, a kuraio- 
rjnm, mimo próśb ludności, nie chciało go 
■usunąć. Dla 'ikwidacji zajścia przybył de­
legat kuratorjum, naczelnik wydziału szkól 
powsyecnnych, Dr Barchan Kiedy wzbu­
rzona ludność tlćmaczyla mu przyczyny 
zajścia i m. in. nowołała się na zbrodnię 
bogobójstwa, dokonanego przez żydów na 
Chrystudie, p. Barchan — pisze „Polska" 
dosłownie — oświadczył:

„Chrystusa zamordowali, bo na to za­
służył i  w art by ł tegu".

W  „Kurierze Wileńskim", organie sa­
nacji, występuje p. Helena Romer jłrz^ćiw 
odezwie Episkopahi w sprawie „Związku 
■Nauczycielstwa Szkół Powszechnych". — 
Sprzeciwia się wciąganiu rodziców’ (1) to 
tych spraw. Zapytuje, czy glos Biskupów, 

„zw raca'ący &ię do rodziców  z wezwaniem  
do walki, jest głosem sług Chrystusa, który 
byt miłością, zgodą i m iłosierdziem ?“
W ystąpienie Episkopatu nazywa pani 

Romer „smutnem zdarzeniem" i „fatalnym 
b łęd em  .

Wobec tego, katolicy, głosujcie przy 
wyporach na listy sanacji!

Spodlały tylko jednostki.
Piw!. Stroóski polemizuje z następują- 

cym argumentem^ m & tf  wysunął „II1 ■Ku­
rne? (Aaz.“, na korzyść sanacji: choeby 
orpozycta zwyciężyła, to i tak p. Piłsudski 
przed nią nie nstąpi, a wtedy?

„Na m iłość Boską! —  wiola p. Stroń- 
* it . —  c z y  tak  nisko upadło, czy  tak bar­
dzo już spodlało (potoczeństwo nolslde, że 
m ożna doń przychodzić z takim i argumen 
fam. j tłóm aczyć: W suńcie karki w  jarzmo 
i  stajajcie się o to, by  w as było  jaknaj- 
w ięcej. by  w as była w iększość —  bo ina­
czej popamiętacie! T ośm y czasy  niew oli 
przetrzym ali, tośm y niepodległości swojej, 
zaraz na oamym w stęp ie śm iertelnie zagro­
żonej, sm arow ym  w ysiłk iem  obronili, toś­
m y w  tylu. c z ę ś c ia c h  Polski wlasnom i rę­
kom a w olność gwałtem  z gardła zaborcy 
w yrw ali —  a to w szystko ty lko  po to, by  
nam tłum aczyły teraz mizerne w alety: 
U gnijcie się przed tym, który ma siłę, bo 
wam wasze prawo nic nie pomioże i w alka  

’* nim drogo was jeszcze będzie kosz-to 
/"wała!..."

Nial Społeczeństwo polskie jeszcze, nie 
Spodlało na tyle, by się dało przekonać 
argumentem tchói zów z „111. Kuriera 
Codz.". Spodlały tylko jednostki!

Przegląd religfpiy.
Odczyt Arcyb. Baudriibrta o religijnem odro dserJu Francji. — Katolicyzm dogmatyenr-.

gadanie generacji r. 1910

R ekto r  k a to lK k ieg i  un iw ersy te tu  w P a ry ­
żu. Arcybiskup Baudnlju r t .  wygłosi! z końcem 
września w U f f l f A  w ram ach  ..MlędzYi.ir. 
I .'goilnia K atolickiego" bardzo in teresujący 
odczyt, o . .na tc l ick idn  adStGflsfyihi Francj i .

Mówi się i pisze ■ sir na ten femul, y,- calc.j 
Europie wiole. Zdania, są nieraz poSŁifjffliK 
•ledni twierdza, że to odrodzenie ie«f już fak­
tem. Nie brak także takich, którzy są, zdania, 
że rzecz cala ogranicza się do paru cieka­
wych zresztą, k.urwersyj. w rzeczywistości .jod 
nak nie może być mony o żndnem wlelkirw 
przeistoczeniu.

Arcybiskup Paudrillart, twierdzi, is  /..odno­
wienie religijne’ Francji, jakkolwiek nieraz 
zniek.-ztalcone przez elementy niezorientowane, 
jest jednak rzeczywistom i glębokiom; -w szcze­
gólności stanowi jedną /. większych sjł, które 
decydują dziś o życiu umysłowem Francji".

Początki tej przemiany widzi Arcybiskup 
Baudrillart jeszcze, w r. 18P0. kiedy to wprliug 
słów filozofa Ollc-Lar-runo ..miodzież wracać 
poczęła do Chrystusa'1. Ryl t:> wówczas ruch 
raczej wznowiony macgól. Zdarzały się już 
iednak przed wojną głębokie i naprawdę kato­
lickie zjawiska, jijfc Faul Claudck Georgcs 
Dumesnil. Charles PogiiY i innŁ Ryli to kato­
licy nietylko z uczucia, ale z przekonania. Ko­
chali w- katolicyzmie'.nietylko mistykę, ale i 
jego dogmatykę.

Ten rys głębokiego, dogmatycznego, kato­
licyzmu stał się po wojnie — mówi Arcybi­
skup Baudrikart   jeszcze wyraźniejszym.
świadczy ó tem wielka popularność, jaka. się 
iw. Tomasz z Akwinu i ncotomizm cieszy w 
kolach inteligencji francuskiej. Świadczą. licz­
ne wydania dziel ściśle teologicznych, dnikor 
wa.nych nieraz ,w dziesiątkach tysięcy egzem­
plarzy. Świadczy, dalej, wielkie rozpowszech­
nienie praktyk religijnych. wzmożony ruch 
liturgiczny i ruch misyjny. Zadatkiem zaś i 
gwarancją, że ten ruch nie ustanie w przys?-, 
bści, jest młodzież kształcąca -się. która tbuś 
we Francji, nawet na państwowych uniwersy­
tetach- nietylko przyznaje ąję do katolicyzmu, 
ale tym katolicyzmem żyje, Nazywa sio jaj 
„zdobywcza młodzież". Zdobywcza, a-lbowiem 
stoi -przed nią, za-danie zdobycia dla katoli­
cyzmu warstw ludowych, które dziś — z racji
wychowania w „świeckiej szkole"   są mu
w masie. obce. ..Zadaniem genorao.ji r. 1830 
było   kończą \royhi-'kup Buudr.illart — po­
zyskać inteligencję dla wiary. Zadaniem ge­
neracji r. 1900 jest pozyskać dla niej tfiafy 

* * *

Upadek sztuki religijnej,

nym upadku s/.fuki. fv>ż nowego i wielkiego 
stworzyły czasy osia i nie? "Wiążą Eiffla? To 
dzieło stojące na poziomie lepszego warsztatu 
k ąwak.kiecn.

Me. to wyjaśnienie może nam wy tar&YC 
tyi-ko, jeśli chodzi o architekturę. Nie wystar­
cza zaś. gdy hodzi np. o malarstwo i rzeźbę, 
które przecież -zydawaly w tym Czasie i wy­
dają jcsffljzą znakomite, twórcz. i oryginalne 
talenty. Diaezegó jednak sztuka religijna -.osfat, 
nich czasów nic może się n’emi pochualić?

Dominikanin niemir-cki, O. Kissem, zastana­
wia m  nad tem pytaniom i w książce osobnej 
i w cyklu artykułów d-tikowa-oych w ■wie­
deńskiej ..ijC-hii.nere Zukuiift'1. I dryjdrndzi do 
przekonania, że przyczyną abniżeuia Udu sztu­
ki religijnej jest brak ducha religijności u ar­
tystów... Za. v ielifą wagę przykładają do 
formy, za mało zważają na ducha, którego 
nio rozumieją i ćie fesja/ Najnows! zaś tworzą 
nieraz (np. w malar -tw-ie) dzieła, które prze­
niesione dr kościołów wyglądają, prawdziwie 
jak rebus-.- dane wiernym do rozwiązania, i 
jak zagedki. do których zrozumienia trzeba 
specjalnej ..inicjacji".

„Każde. hi-1. kie dzifelo — mówi trafnie tern 
w e tra  .vnc ymawcii ’ ś-ztuki   nuK-i W e  zrobio-

fiRAHO HOTEL W WMSZAilE,
sHlMSUNA » p rty  N. S& łcpc

Tel. 7-98. 406-M . 3Mh30. R3
75 pokoi z nowoczesnym konfonem urządzanych 
o d  i i .  5 ’5tt na dobo wraz z pościelą, bielizn1) 

oświetleniem.

ne ;.Scc.iirrlum natimm", zgodnie z prawami 
natury. Każde dzioła sztuki miu-i być wyko­
nane tak. by odpowiadało prtłwidloru sz.f’i-Ki- 
Każde zaś dzieło kościelnej sztuki musi być 
jeszcze wyk-ouane ..secund.um scnsum cccle- 
siae", nniM orlnotoiadać duchowi KoŚjiiola1'

I w tein ęaia trudnoi''. Nowa ztuka" 
hawiem nieraz alb‘> nip odpowiada prn ridhsn 
sztuki '(przynajmniej obraża, to pojęcia z za­
kreśli ‘stuki, któro były wypracowane przez 
wieki), albo też nic .jest 'sztuką kościelną, 
brak je i ducha religijnego... Czyż nie konsta­
tujemy z jirzykrością, żo daleko głębsze i 
■prawdziwie religijno w nas ucziieia- budzi Fra 
Angelico, nie znający ani anatnnjk ani per­
spektywy, niż widki nawet i znakom.ty skąd- 
i-n.ąd twórca jakiejś nowoczesnej ..Madonny’'? 
Przed tamtym stajemy w zachwycie religij­
nym. Ten bmL.i -podziw czysto świecki. Gzy 
tego szukamy w sztuce religijnej?... Oto ta­
kie odpowiedzi na pytanie, skąd maże przyjść 
odrodzenie .-ztuki reljgijngj. P ĵot

3rvt$ska -conferesicja imperialna.

„Samodzielność^ waletów.
„Dzień Pomorski" p. woje.w. Łamota 

p ls y e :
„JM ynio grupa ludzi rozważnych i sa­

m odzielnie m yślących orjentuje się dosta­
tecznie, czego chce rząd, rlo czego dąży  
W ódz n anod u".
Nie wiemy, czy jes+ jaka „grupa" lu­

dzi, którzy’ wiedzą, czego chce „Wódz na­
rodu"; powszechnie mówi się, że tego nikt 
nie wie. Nawet pan Miedziński, jeden 
% „mignoirów" p. Piłsudskiego, usłyszał 
od niego naęanę: „głupio pan pyta...".

W każdym zas razie pownem iesl, że 
nie są  to ludzie „samodzielnie myślący". 
Gafa ich' praca myślowa polega na usiło­
waniu, żeby się zorientować" w tent. dn 
czego „Wódz narodu" daż>. Gzy-ma Iśąi 
polega „samodzielność"? Ch\ha waletów!

Korfanty i Oh. D
i

„Polska Zachodnia" omawiając protest. 
Rady Naczelnej Ch. D. przeciw aresztowa­
niu Korfantego, pisze, że

..Rada Naczelna Ch. D- w gruncie rzeczy 
bynajmniej ni" rnla-kujo ..brzeskiego więź- 
T)i?Jł lecz w skryt.ośd duszy wielce zado- 
wolona jast z tego „z-bjega okoliczności", 
który pozwala centrali chadeckiej na przy­
tulenie dio swego łona chadecji śląskiej,

Wiele-miejsca w dy-sktisji katolików na 
zachodzie zajmuje -»pravwe 'Sztuki kościelnej, 
budownictwa, malarstwa i t. p.... I-totnie, jost 
nad czem myśleć. Przyznać bowiem nuieiray 
z całą skromnością, i pokorą, że po renesansie 
właściwie nie stworzyła już sztuka .religijna 
nowego stylu (barok dokonał tylko pewnych 
zmian w renesansu)). Czemu to ptzypKać i 
jak temu kompromitującemu nas nieco ■stano­
wi rzeczy radzić?

Sądzę, żo pewne wyjaśnienie znajdziemy, 
jeśli chodzi specjalnie o architekturę, w pcw-

tak  bardzo dotychczas trefnej w-laśnic 
z powodu „zasOiżoncjw osoby Korfantego!" 
P ro s z ę !  Co za d o k ła d n o ś ć  infoimacyj!--  

Oszczerczy’ o r g a n  ś lą sk i  u d a je ,  że n ie  wie, 
iż p o łą c z e n ie  Ch. D. ś lą s k ie j  z c e n t r a lą  
by ło  p r z y g o to w a n e  je sz c z e  p rz e d  u w ie z ie ­
n ie m  K o rf a n te g o  i p r z y  jego  ezvm ivm  
u d z ia le .  U d a je ,  że m e  wic... A lbow iem  
p. w o je w o d a  G ra ż y ń s k i  m a  p rz e c ie ż  d o ­
s k o n a ły  w yw iad ,  jeśli chodzi o K o rfan teg o  
i Ch. ,D. '

„C h ło p s k a *1 a g ita c ja  s a n a c ji.
„ G a z e ta  W a r s z a w s k a "  I w i r r d z i .  że z a ­

p rz e c z e n ie  w  s p r a w ie  re n n ó w  S iro n n ic iw a  
C h ło p sk ie g o  ze sa n ac ja  nie p r z e k o n a ły  
tych, k tó rz y  zna ja  kulisy...  S a n a c ja  chce 
za .wszelka cone  zd o b e ć  ch łopów . J e ż  n a ­
w et p rz y g o io w u je  so b ie  do lego  celu o d ­
p o w ie d n i  „p rog i  urn1 K an d y d a c i  RH.

„przc-nmwiają dn chłopów hnrdz-o radykal­
nie, c yti /.y mu jąc kunkurrmeję z IMyziyclc- 
niem i „dąb??,wykami". Te wrażenia wie­
cowe poprzemy niedługo oficjnlaemi rbrwo- 
(Inmi.

M wnhow.Tni miłość dn tj|>VipjpTr id hic 
w p a r z e  z, atakami na inteligencję. Artykuł 
..Gazety Polskiej" o „-niesfornej" i 
piej" inteligencji o t w o r z y ł  tę kam pan ję. 
Potem przyszedł znany wywiad o  pensja ch 
urzędniczj-ch, na które rząd i Sejm wbrew 
radom obecnego prenijera- przeznaczył l ‘łf> 
miljionów z pożyczki amerykan ;kicj (?);'

równocześnie jakiś  starosta, Kioiuński (no­
men — omeulj wykombinował, żc glos .-do 
Sejmu maja/tylko przynależni do gminy, 
co godzi calem ostrzem przedewszyśf.kiem 
w inteligencję, iako element najbardziej 
ruchomy".

Twórca idei Fancuropy, hr. Coudonhore- 
Kalćugi dwa pa&twa euronefeMpi wysluęznl 
z tych przysziycl) i/tauów  Zjednoczonych 
Euro.ię": Rotję i W. Bryfanję. Rosję dltt- 
tego. żc stoi na związku państw komu­
nistycznych i ciąży ku Azji, Aagdję zaś ula 
tego. żc przewofrzji 1 grupie państw nnglo- 
saskicli. a 'którcmi ją wia.żą mocniejsze węzły 
niż z kontynentem Europy.

CoudenhoYe'mą w pewnym stopniu rację. 
Tstmicje rzeczywiście grupa nafetw brytyj­
skich (aiiglmsą.sk,chk ale twierdzenie, że
Anglja jest silniej z niemi związana niż z Eu­
ropą. opiera się na bardzo kruchych pc.Ma- 
wacli Dominją howiom nie efit.,, zacicśniju; 
swych stcsiMików j »  macierzą, a nawet je 
stopniowo rozluźniają. Dowodem, brytyjska
konferencja impetjalon. która się rozpoczęta,.w 
dniu 1 naźdńtmika w Lonclyriie, a potrwa do
koiką miesiąca. «

Ocieni konfmneji jest — podobnie jak po­
przedniej, która się odbyła w r. 1926 — wy­
jaśnienie stosunku między Anglją a dcminja 
mi. Wiadomo dobrze, że dominia są członka­
mi Figi NarPdów. a- więc upodobniły się jrda 
tym wz.ględem do państw zupełnie niezależ­
nych i sanźctlziflnych. N' desc m  tem. Do­
min ja zac7,yna.iti. tworzyć własne poselstwa. 
Np. niedanno powstało poselstwo Trland.fi w
Berlinie. NaK-żabóiy zatem uznać T luiidje za 
pnńdwo zupełnie rdopoflleglc. ho przywykliś­
my przecież do tego. że dotąd Mko nie.o- 
dlegie . państwa wysyłały swych przedstawicieli 
do zagranicznyeh stolic.

\ jerlrif.k trudge uznać d imiuja 11 miń- 
sina tego samego typu. co np. PoD^a l u l i  

Niemcy, za twory zupełnie nfczawislo i famo-1 

dzielne. b?>’ złączone -są one osobą króla. Król j 
uuanuje namiestników.*,któr^y zresztą liiewicl-1 
l.ie mają. prawa. Domin ja nib. występują I 
jeszcze zasmdjuc/p przeciwko tej instytucji.!
Ale już pojawiło sfę w LemKnio żądanie, by j 
dOEjjJnja deej'dowaly o wyborze namiestników. 

'Chodzi o to-, by nnmiestniikNm móg.Pbjć tylko 
.■.łwbylfo*’ to zmiwir Anglik, jeśli nie nrOdzo- 
ny, to jir7.ynajiniiicj osiadły pp. w Kanadzie. 
a nio Anglik z .Manchesteru 'hub Dorni. Dalej 
chodzi dominiom I uzyskanie decydującego 
jjaBSu przy przedkładaniu królowi listy kan­
dydatów na namiestników, czyli' o tek bjp 
■Jerzy V lylko pod p is  y w a 1 nomiiincj'1.

Tym dąźemiom fi o rozluźnienia wzatjkm- 
nyr-Ji związków przceiwstawiajn się w Angin 
dążenia zmierzające do zacieśnienia słowu
ków. Na. ] orzndku dziennym obecnej konfe­
rencji znajduje się projekt stworzenia trybu­
nału -wszechiniperjalnego, któryby rnzsfr/.ycal 
spory miedzy dominiami i kwcsfjp prawne, 
wynikające z rozbieżności usta woda wczycl 
niiel/y Wielką Bryt? u ją a Kanadą. \iistral‘:i. 
Nową, y,elsm/ljn i t. n. Trybuna! taki jfetet po­
trzebny tonton rclziej. żc stofuinek prawny 
dominjilw do macierzy nic jest skoiD fik.rwa­
ny, nm jest ujęty w ffafełę normy prawne. .Me 
dominja odnoszą się chłodno dn lego projektu, 
ho taki trybunał mógłby ograniezać prawa 
parlamentów d om ii i j al n y cli.

Jest wreszmc kwestja trzecia, może naj- 
o ążniejsza: utworzenie wszechiinperjalnego se­
kretariatu gospodarczego, kfórybc zwołyuał

dominja i z pewnością trudno będzie wy tłu- 
maezyć np. Kanadzie, żo powinna mniej towa­
rów sprowadzać z sąsiednich Stanów Zjedno­
czonych. a więcej z Wielkiej Rrytanjy

.Sprzeczności interoiów gospodarczych by. 
lyby już meże d,-nv-iio rozsadziły cale imper­
ium. Wdy by nie wzgląd na przeszłość i przysz­
łość. Frzes/.lość to przedew szystkiem  fakt, 
że ludność dominjÓA pochodzi z W ielkiej Bry­
ta n /. św iadom ość, żo. się naleiżjy 'do jfdnego  
w ielkiego łzftzej u. że się' mówi jednym i i.vm 
samym językiem. v żo  się poMada wspólna 
historję. la śv:adon.-ość spjija ludność domin­

iów . Przyszłość z..ś to ni'dirzp’.c ę z fń '.w j  gro­
żące p(ł potężnych sąsiadów, zwłaszcza od 
wielkich a przeludnionych państw n o y  żół­
tej. Łatwiej o b r o c t  się w.spólncmi filami, niż 
pojpclym.zo. .'Szczególni z;rś malc dom|i>j!i, 
takie^jiak Nowa • Zchintlja u te mcgą gardz.ić 
pomocą, potężnej {Jota wojennej Wielkiej Bry- 
tąnji.

Z tem uszystkiem jed-nak iniąicrj.nT* hry- 
,yj. kie przekształca się coraz bimlziej w „bry­
ty jżką 1 igę NhrcdówĄ;. Bereard Fhaw w swym 
. W.ielknn Kramie" przedstawi] kłopot, y ja­
kim znalazłby si<? rzą 1 Wielkiej Bretanii, gdy- 
by tak Rtanr Zjednoczr-ne r.o póltorawiekawej 
ni&nodleglośc: ł^cchcialy wiócć pod herlo nn- 
lgię.skie. Wtedy ^tany moelyhc zjfa&.if orc- 
'en.sic dn roli mnciojSy. a <lcb'7.a i ulir/ż-za 
Miglja mejfałij sic stać ćzrmś w rcdzajip ich 

kolon ji...
Ze Dreny dominNi1̂  takie niebezpieczeń­

stwo. które w żarem w knzal Shaw. wf&Jkięj 
Brvt mji nic grizi. -1 st od nifdi -— pojedj ni-za 
wziętyeli — lin ieją . \ic zapohiee |i'ózju;nią. 
riiu sic węzłów miedzy mawerza a 'uniic 
rczkn ftlnSPi d/W-mi lnie łzo trudno. S. S.

U Z IE N K I
u m y w a ln  e , k lo z e ty , urządzeń a 
w o d o & ią p w a  » ig a z a w a  o o le c a

J. M El SE L S
7a k ł a o  I n s t a l a c y j n y

Kraków, i. Karmelicka 3,
Tatian Nr I01-S3.

i H K i i  p r z c i w ź  f u r c z y .
p . ' c a r  k a n d y d i  j h .

Pra.a 
dkwośei p. Gu' 
szem miejscu k
BLOK W A’BOR'

„Słowo Polskii 
ly Rady Naczelne

■>ze. że mięr-t— 'i,,'a,.>m. 
’ //u po; tavtipnv .n.j jderw- 

Bo w B iałym stoku.

V MALOPOLSCE Yf.SCH. 
ipewnia, że mini? uMiw.i- 

P. S„ cilrzucaiącej blok 
Centrolewu ze Stron. Narodowcm. ..inne stron­
nictwa centrolewu, w pierwszym rzędzie Piast,

od czasu do cza m koniemieję, celem ustalę nie podzielają stanowiska p. p S. i uważają.
nia zasad polityki celnej i emigracyjnej. W 
tym punkcie zgodni są angielscy j>rzomy$H|-- 
cy z robotnikami. Oba te czynniki są zą pro­
wadzeniem takiej imper.jalnej polityki gospo- 

' darczej. Inaczej jednak patrza na tę sprawę

że jeżeli socjaliści nie zmmnią stoegd .stonowi- 
ka, tc btok pozostałych czterech stronnictw 

centrolewu ze Stronnictwem Narodowem powi­
nien być utrzymany na terenie Małopolski 
Wschodniej".

\
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W u b i r c t s a  m a t e r j o t ^ '  

jesienne i zimowe
n a d e s z ł y  i

ZAMCZC

J łn tyczE skakam p an ja  k rako w sk ieg o  

oisitią .
O trzym aliśm y n a s tę p u ją ^  pism o, k tó re  za­

m ieszczam y n a  odpow iedzialność au to ra :
„ Ilu strow any  K m  je r C odzienny11 zajm uje 

Sn’ od czasu: do czasu publikow aniem  anon i­
m ow ych h is to ry je k  n a  i-emat „barbarzyństw  
czesk ich’’

P o d arc ie  gazieś przez kogoś num eru „ k u r ­
iera” w y starcza  ięm u pismu do szeregu  in ­
w ektyw  o „an typo lsk ich  p o czy n an iach 11, n i e ­
naw iści do polskości1-̂  „czeskiej bezczelności11! 
i L p.

„ Ilu strow any  R u rjc r  C odzienny11 nie ma 
debitu  w  Czechosłow acji Z gadzam  się. że j? s t 
to  w ie lka  p rzyk rość  d la  w łaśc ic ie la  pism a, ale 
pocóż oburzać się z tego  pow odu w im ieniu 
całego  n a ro d u  polsk iego?

K am pan ja  I. K . C. przedizy Czechom je s t 
ta k  o rd y n arn a  i n iep rzeb ie ra jąca ' w środkach , 
a  p o n ad to  ta k  J e d n o s tro n n ie ” inform ująca 

sw oioh czytelników 7, że an i ja , ani chyba re ­
d ak to rzy  I. K . C. nie dziw ią się p ryw atn ie  
w cale, jeżeli ich o .s an  n ie  m a deb itu  w/ Cze­
chosłow acji, albo jeże li k to ś  podrze dem onstra  
cy jn ie  num er teg o  pism a.

O sobiście byłem  w ciągu  o sta tn ich  la t  k ilka 
k ro tn ie  w  C zechosłow acji, inogę .więc Jśfftad - 
czyć  „K urjerow i” , że  w roku zeszłym  w Ł om ­
n icy  T a trzań sk ie j m ieliśm y s ta le  I. K C., abo- 
n o w an y  przez zarząd  h o td u . w tym  zaś roku . 
n aw e t mim o zakazu  rozpow szechnian ia  go, w i- j 
d rw a lem  n ie jed n o k ro tn ie  T. K. C. w  czy te ln i 
K v iezdoslava nad Jez io rem  Szczvrbskiem , obok 
szeregu im ijrch  dzienników' polskich, przez za­
rząd  abonow aoych , Ju ż  z tego  w idać, jak  
dalece  I. K . C. w prow adza w b łąd  sw oioh czy­
te ln ików , d ob ie ra jąc  tendency jn ie  inform acje.

P ow tó re  pragnę ośw iadczyć 1,(już nie an o ­
nim owo, ja k  in fo rm ato rzy  I. K C.). żc m gdy. 
zarów no podczas p o by tu  w uzdrow iskach  cze­
chosłow ackich , ja k  i podróżując po k ra ju , jak  
w-Tf -zcie podczas poby tu  w P rad ze  dla p racy  
naukow ej, nie spo tkałem  -się z ty tu łu  m ojej 
po lskości z najm niejszą przykrością , o d w ro t­
nie, zarów no w ładze, ja k  publiczność odnosiły  
się do m nie zaw sze ja k n a jk u ltu ra in ie j i jaknaj- 
życzliw iej.

P o  trzecie, czy tyw ałem  rozm aite  czeskie 
dzienn ik i i znajdow ałem  w nich n ie raz  a r ty ­
kuły  o Po lsce: by łem  racze j jed n ak  m ile zdzi­
w io n y ' ja k  ob jek tyw nie  a  raczej z .jsynupatją 
pow ażna prasa czeska  inform uje s w e  eh czy­
te ln ików  o P o lsce , ani razu zaś. w  żadnym  
b ru k o w cy  naw et, nie n ap o tk a łem  tak ieg o  s te ­
k u  inw ek iyw  i k rę ta c tw  o Polsce, jak ie  podaje 
sy s tem aty czn ie  i,;IvurieT Ilu stro w an y  o  C ze­
chosłow acji.

R ekordem  zaś m eku ltu ra inośe i te j k a m ­
panii była niedaw na n a p a ść  I. K < u a P re ­
zy d en ta  M asairyka. S łow a P rezy d en ta  na te ­
m at '„ k o ry ta rz a 11 polskiego (o ile i s tnrnie w 
te j form ie były w ypow iedziane) nie m ogły  być  
m ile d la  czy te ln ik a  polskiego z pow odu swej 
w ieloznaczności; m ożna je  b v ł |> p rz e c ira  roz­
m aicie in te rp re tow ać . I. K- C. pochw ycił tę  
sposobność, ażeby  w sposób, tym  " razem 
is to tn ie  b a rb a rz y ń sk irsp u tra k to w a ć  człow ieka, 
o toczonego  w  całym  świeci e szacunkiem , w y­
b itnego  uczonego , znakom itego  gospodarza 
sw ego  k ra ju , w ielk iego dzia łacza  narodow ego, 
w reszcie1 la s t n o t le a s t —  szefa sąsiedn iego  
i  p rzy jaznego  P ań stw a .

W eźm y tę  rzecz z p u n k tu  w d z e m a  ogól­
n iejszego. K ażdy  człow iek m a w  sobie dozę 
p ras ta reg o  in s ty n k tu  w rogości w  sto sunku  do 
d ru g ieg o : k a ż d a  g rupa  ma id iosyokrazję  o o
..obcego11. ’W  czasach  jednak , k ied y  pacy fi­
k a c ja  s to su n k ó w  Dowojennych E uropy  je s t n a ­
czelną troską, każdpgo. uczciw ego europejczy­
k a  jes t rzeczą  p rzy k rą , 1 że I s tn H ą  Judzie, 
k tó rz y  zaw odow o u p ra w a  ją p o lity k ę  podn ie­
cania 1 sch leb ian ia  dzikim , d e s tru k cy jn y m  no- 
uedom  m as. D o ta k ic h  na leży  .prasa żeru jąca, 
i ro b iąca  in te re sy  n a  podżegam u szow inizm u 
an tim em ieck iego , amciroeyjsfeiego. an ucz oskie­
go i t .  d . i t. d O bojętne na jak iem  an ti rob i 
«ię sensację.

T rzeba  to  w reszcie pow iedzieć w yraźnie ,
© czem bardzo  w ielu  szepcze po  cichu

Zygm unt sJd,
prof. Unlw. Jaglell.

7 l < a  z i c m Ł l a e ^ i  M e t .

. K*. Metropolita poświecił dzwony 
w Czańcu pod Kętami. ‘

W  m iejsce zarekw irow anych  podczas woj- 
n y  św iatow ej dzw onów , spraw ili p a ra fian ie  
gm iny C zaniec (diec. k rakow ska) do sw ego  
now ego k ośc io ła  dw a dzw ony, k tó re  k u  ogólne­
m u zadowi oieniu w ykonała  firm a Szw abego 
w B iałej. K onsek rac ji tychże  dokonał w nie­
dzielę dnia 28 w rześnia, po sum ie, odpraw io­
nej przez ks. dr. A. W łodka, proboszcza, z  K ęt, 
K siąże  M etropolita  Sap ieha, k tó ry  po skończo­
nej cerem onji przem ów ił p o d ro ś le  do licznie 
zebranej ludności ta k  m iejscow ej jak leż  z s ą ­
siednich parafii. Pow iedział m. in. a rcy p as tc rz , 
że podobnie ja k  g los dzw onu daleko się roz­
chodzi i u k ry ć  się nieda, tak też  i w iarę św ię­
tą. na leży  jaw nie  w yznaw ać, a  podobnie jak  
dzw on je s t z tw a rd eg o  spiżu ulany, ta k  i w iara 
nasza m a być m ocna, s ta ła  i żyw a. Fo  proce- 
sionalnem  odprow adzeniu  M etropolity,v<‘p rzed  
plabneją  k ierow nik  szko ły  p. A. O o d z iń sk i 
w serdecznych  słow ach im ieniem ■ gm iny po­
dziękow ał Mu ?.a pośw ięcenie dzw onów , a za­
razem  złożył ślubow anie w iary  w  im ieniu pa.ra- 
fjan , oraz zapew nianie synow sk ie j miłości i po­
słu szeń stw a  dla A rc y p a s tm a  Po  u Izicleniu 
b łogosław ieństw a przez K .v . M etropolitę, uśzen- 
nicc szkolne ofiarow ały  Mu w iązanki kw iatów . 
\V u roczystości brali udział m. in. probn zczo- 
w ie z okolicy  z ks. I. S teczką pra ła tem  i dzie­
kanem  z Po lanki, a r ty k s . Leon H sbeburg  
z Żyw ca jak o  k o la to r kościoła, p. s ta ro s ta  
Strzelbie,ki z B iałej, gen. d y r k t o r  dóbr arcy- 
książecych p. Zyc-han ze Żyw ca, pp. nad rad cy  
G raf ł N aw rocki z P orąbk i, ’ d y i. pafie rn i 
w C zańcu, p. C hołoniew ski.

Zjazd Haiierczyknw w Aatowtcacn.
W  ty ch  dn iach  odbył się w  K a tow icach ' 

zjazd H allerczyków , n a  k tó ry  p rzybył i  K ra ­
kow a pierw szy  naczelny  wódz w ojsk  polskich, 
g en e ra ł broni Jó ze f H aller. D osto jnego  gościa 
en tuzjastyczn ie  w ita ły  tłumy' i szeregi b łęk it­
nych żo łn ierzy  na dw orcu. P o  pow itaniu  i ra ­
porcie m szy ł pochód na p lac  W olności, gdzie  
gen. H aller złożył w ieniec na płycie N ieznane­
go Ż ołnierza.1' Po  odśpiew aniu  „R o ty ” w śród  
en tu z jasty czn y ch  okrzyków  tłum u > n a  cześć 
gen. H allera  i w ięźnia b rzesk iego  K orfan tego , 
udano  się do sali „W ypoczynek” , gdzie do ge­
n e ra ła  przem ów ił prezes pułk. M od^kki pod­
k reś la jąc , że H alle rczycy  s to ją  pod swoim wo­
dzem  ra k  sam o niezm ienieni,’ jak  ongiś w  po­
trzeb ie  w ojennej. S łużą Polsce i s łużyć  Je j bę­
dą, sw ą p racą  w iern ie  i bezin teresow nie.

Herezja rodzi herezje.
Nowa sekta' „K ościół Reformowany*4.

I
G łośny H ajd u k , b y ły  proboszcz „K ościoła 

N arodow ego11 w G rudziądzu  i B ydgoszczy , k tó ­
rego ożenek ty le  narob ił w rzaw y, założy ł now ą 
sek tę  pod firm ą K ościół R eform ow any. Część 
do tychczasow ych  w yznaw ców  H odura przeszła 
do H a jd u k a . On sam  tw ierdzi że z H odurem  
osta teczn ie  n ie zerw ar. N astęp cą  H a jd u k a  jest 
n ie jak i R ogow sk.. Czyn H a jd u k a  dow odzi zno­
wu, że w szelk ie herezje noszą w sobie zarodek 
dalszych he^ezyj. P odobn ie , ja k  h is to rja  uczy, 
b y ło  z h erez ją  L u tra .

Prokuratorzy i sędziowie w sprawia 
, kary śmierci.

G rzeszenie p roku ra to rów  i sędziów  Kzplitaj 
Polsk iej rozp isało  m iędzy owymi członkam i an ­
k ie tę , w k tó re j m iędzy iunem i prosi o  podanie 
op in ji czy w skazanem  je s t w prow adzenie  k a ry  
śm ierci w  now ym  kodeksie  k a rn y m  i jeżeli 
ta k  —  to  do ja id eh  k u  się s tosow ać prze­
stępstw . T erm in o s ta tecznycn  odpow iedzi ozna­
czono n a  15 październ ika  b. r.

w  Z a k o p a n e m  i  w i l e ń s z c z y ź n i e
PIERW SZY ŚNIEG.

C h lo d re  m asy  pow ietrza, k tó re  nadeszły  
z  nad Ocpanu  L odow atego  i S k an d y n aw ji, ob- 

; n iźa jąc  znacznie tem p era tu rę  w P o lsce  i E u ro ­
pie śro d k o w ej, dochodzą aż do Alp. W  W ilnie 
spad ł o sta tn io  śnieg. R ów nież w Zakopanem  
p ad a ł d robny  ścieg, t a k , 'ż e  regle jo k n d y  się 
na pewien czas białym  całunem .

KaŁ T m  Polek w KhifiwicŁGh l 
ku fezci posła K o r fa n ty .

Z in ic ja ty w y  K at. Tow . P o lek  w K ato w i­
cach  w koście le  św  P io tra  i P aw ła  odby ło  się 
w ty ch  dn iach  u ro czy ste  nabożeństw o  n a  in te n ­
cję uw ięzionego posła  K orfan tego , k tó ro  o dp ra­
wił k s. prób. M ateja  z a sy s tą . W  nabożeństw ie 
w zięły udzia ł de legac je  p raw ie  w szy stk ich  K ół 
T o w arzy stw a  oraz zarząd  z prezesow ą K o rfan ­
tow y  na  czele. Po  M szy św. członkin ie  u d a ły  
się do D om u Z w iązko vvego, gdzie p rzy  zapeł­
n ionej po b rzeg i sa li prezesow ą K orfantow a 
pośw ięciła .kilka słów o sta tn im  w ypadkom , 
W końcu w śród en tu z jasty czn y ch  ok rzyków  na  
cześć prez ' K o rfan ty ch  uchw alono  rezolucję, 
w k tó re j zaznaczono, że u czestn iczk i m an ife­
s tac ji i Mszy św'. na  in ten c ję  uw ięzionego .Woj­
ciecha K orfan tego , będą  zaw rze w ierne jego  
ideałom  i k ażd a  z n ich  zdwojoną, en e rg ją  po- 
śwdęci się p racy  społecznej, ab y  zap o czą tk o ­
w ane przez n iego dzieło doprow adzić  do k o ń ­
ca. : N astępn ie w ysłano  te leg ram  p ro te s tu jący  
przeciw ko a resz tow an iu  posła K orfan tego  do 
P rezy d en ta  R zp lite j o iaz  do P ry m asa  Polsk i 
ks. k a rd y n a ła  H londa w Poznaniu .

Przedstawicielki fundacji Rockefellera 
w Warszawie

si W arszaw ie baw ią  delegow ane przez 
fundację  R ockefe llera  pp. M arta Obana prze­
łożona p ie lęgn ia rek  państw ow ej służby  zd ro ­
w ia w M anilli na  w yspach F ilip ińsk ich , Marta. 
D am m an, p rzełożona p ielęgn iarek  spo łecznych  
w B rukseli i Id a  T o p ay , in s tru k to rk a  p ielęgnia­
rek  w B udapeszcie. P an ie  te  zapoznają  się 
z o rg an izac ją  służby  , zd row ia .w Polsce, a  
w szczególności in te resu ją  się p racą  p ielęgn ia­
re k  polskich.

Cook zamawia wagun? restauraujfjne 
w Polsce.

M iędzynarodow o T o w arzy stw o  W agonów  
S yp ia lnych  „C ook” postanow iło  zam ów ić 
w P olsce 10 w agonów  re s tau racy jn y ch . Obec­
nie toczą  się w  te j sp raw ie  p e rtra k ta c je  m iędzy 
tow arzystw em  „C ook" a 'p rzedstaw icielam i zain  
t e r o w a n y c h  fab ry k  w agonów .

„Badacz pisma św-“ znieważył krzyż.
; W S chodnicy  ko ło  B orysław ia  jak iś  of obnik, 

k tó ry  p o d a ł się później za „bad acza  P ism a św .“ 
zgrom adził ludzi ood drzew em  p rzy d ro żn tm  po­
czął p rzem aw iać w  duchu  sekciarsirim , w reszcie 
rzucił się na k rzy ż  i p rzew rócił go. Ś w ię to k iad  
ca z o s ta ły  odstaw iony  ■ do sąd u  pow iatow ego  
w  D rohobyczu .

Szofer Banku Śląskiego zdefraudbwpł 
SU,000 złotych.

K ierow nictw o B an k u  Ś ląskiego w K a to w i­
cach w ysłało  sw ego szo fera  P a w ła  O w czarka, 
obyw ate la  n iem iecklegc do B anku  Polsk iego  
|  poleceniem  podjęcia  k w o ty  60.000 zło tych 
Fo podjęciu  w spom nianej k w o ty  O w czarek 
w b a n k u  w ięcej się nie pokaza ł. Z achodzi po­
dejrzenie, ■ że zbiegł zag ran icę  i uk ry w a się u 
sw ych  k re w n y c h  1

POMYSŁ W ARSZAW SKIEGO WŁAŚCICIELA  
„TAKSÓW KI".

Pew ien w łaściciel p rzedsięb io rstw a tak sów - i 
kow-ego w W arszaw ie , chcąc ożyw ić obro ty , 
w prow adził . tak so m e try  z prem iam i. Pum yeł | 
po lega na  tem , że k ażd y  dw udziesty  pasaże 
ni« będzie p łac ił za n rzejazd  sam ochodem . Po 
każdym  zaś kursie  k ierow ca tak só w k i w ręcza 
pasażerom  bony . P osiadacz 25 tak ich  bonów  
będzie m iał praw o do  jednorazow ej bezp ła tnej 
jazdy, n ie  p rzek racza jące j 6C minut.

ZAKOPANE SKARBY AMUNICJI 
P  ROSYJSKIEJ.

W M ołodecznie w pobliżu tam tejszego  w ęzła 
ko le jow ego  podczas p row adzen ia  robó ziem­
nych  n a tra fio n o  n a  u k ry te  na g łębokości kilku 
m etrów  pod ziem ią 38 pocisków  a-rtyleryjskicd 
i bardzo  w ielką ilość ■ am unicji karab inow ej. 
A m unicja ta  je s t pocnodzenia rosy jsk iego  i 
p raw dopodobnie  zosta ła  u k ry ta  p rzed 15 la ty  
przez cofa jące  się w ojska rosyjskie,

Generał Jezuitów u Ojca Swiętsyo.
*

O jciec św . p rzy ją ł na specjalnej audjencj.’. 
G enerała  Jezu itów , O. W łodzim ierza L edó- 
chow skiego, oraz 37 p ro k u ra to ró w  GO. Jezu  
itów . ,W  w ygłeszonem  przem ów ieniu O jciec 
św. podkreślił w y b itn ą  rolę, jak ą  Jezu ic i ode­
grali w  św iecie kato lickim .

I
Mistrz Paderewski wyjechał do Ameryki.

M istrz tonów , Ig n a c y  P aderew sk i, k ró ry  
p rzybył do P a ry ża  w ubiegłym  tygodn iu  ł m iej­
scow ości M orges, odjechał w  tych  dniach do 
S tanów  Z jednoczonych, gdzie  m a odbyć w iel 
kie tou rnee  koncertow e. N a dw orcu  żegnało  go  
bardzo  liczne g rono  p rzy jac ió ł z k ó ł francu ­
skich  i' po lskich  oraz delegacja  zrzeszenia m ło­
dych m uzyków  polskich w  P aryżu , k tó i /c h  
P aderew sk i o tacza  szczególną opieką.

Zam icti na rodzinę królewską Anplji?
Cuorzymie poruszenie w  opinji '  publicznej 

w L ondyn ie  w yw ołała  . p rzedw czoraj w ieść 
o p lanow anym  zam achu przeciw rodzinie kró ­
lew skiej przy  pom ocy bom by, k tó rą  n ieznani 
spraw cy w ysła li w  w ork u  pocztow ym  z  I r ia n  
dji. W  urzędzie pocztow ym  M ount C heasan t 
eksplodow ała m ianowicie ukryt,. w  worku 
pocztow ym  oamba, ciężko raniąc 4 urzędników  
pocztowych. P rz; 'puszczenie, ze chodziło  tu 
o zam ach .pizeciw  rodzin ie  .królew skiej u za sa ­
dnione je s t tem , że w o rek  pocztow y zawierał 
lis ty  z Belfastu auresow ane ao  funk. ijonarjuszy 
dworu Królewskiego i że  bom ba w ysłana jako 
pakunek  pocztow y, m ia ła  p raw dopodobnie  w y ­
buchnąć dopiero  po doręczeniu  tego  p ak u n k u  
w pałacu  królew skim . Po-licja u ruchom iła  
w szystk ie  sw oje siły , ażeby  w yśledzić spraw ­
ców  tego  zam ierzonego zam achu >

Prof. Pitrtsrcf wznawia flksnertrment.
W  najb liższych  dniach , profesor be lg ijsk i 

P iccard  ze sw ym  asysten tem  wzniosie się po 
now nie w olbrzym im  balon ie  w  pow ietrze, aby  
n a  w ysokośc i 16 k ilom etrów  ■'badać w arunki 
w  t. zw. s tra to s fe rze , gdzie pow ietrze je s t już 
n iesłychanie  rozrzedzone i  n iesłychanie  zimne

Wresiicta ki 5 Borys bałgarsKi znaiarł 
, narzeczoną!

A gencja S tefaniogo donosi z R zym u, iż pa­
ra  k ró lew ska  w łoska  udzieliła  zezw olenia n a  
z a rę c z y n y k s ię ż n ic z k i .Jcanny  z królem  buł- 
garsk tm  B orysem  IH

W  ten  sposób kończy  się d łu g o le tn ia  wę 
d rów ka króla b u łg a rsk ;°go  w  poszukiw aniu  
żony. 1 • 7

14 robntnik5w zginęło od wybuchu ostów
■ N a k o p a ln i. W iliam  H arrisou  w  okolicach 

L o rd y n u  w y clirzy la  się w ie lka  k a tas tro fa , —  
W  jednym  z podziem nych chodników  nastą.pił 
w ybuch ga.zów, pow odu jąc  zasypan ie  chodn ika  
i śm ierć 14 robo tn ików  D ostęp  do  m iejsca k a ­
ta s tro fy  je s t w ielce u tru d n io n y  sk u tk iem  g a ­
zów tru jący ch  i zasypan ia  chodi ika. D o tych­
czas w ydoby to  c ia ła  7 ofiar. D alszą ak c ję  r a ­
tu n k o w ą  prowadzą, oddziały  ra tow nicze  w m as­
kach gazow ych.

--------------n ;— :---------
WYCIECZKA DZIENNIKARZA POI SKIEGO  
NA WYSOKOŚĆ 4.800 METRÓW W GÓRĘ,

J a k  donoszą ?. A uckland  na N owej Zelańdji. 
polski d z ien rikarz  S. Czerw iński w  to w arzy ­
stw ie  dr. B eryera z N ow ego Jo rk u , w zniósł się 
na  aparacie  lo tn iczym , p ilo tow anym  przez am e­
ry k ań sk ieg o  k a p ita n a  Buckley*a i ok rąży ł n a  
w ysokości -1.800 m etrów  najw yższe m asy  gór­
skie Nowej Zelańdji. M ount Cook.

P r o f .  Ś W K O W f C Z
(c h o r o b y  d z ie c ię c e )  

ul. K rowoderska L. 19,

f powróci}.

.    »  wszelkiego
U  !  M A  rodzaju

poleca i wykonuje pizerthki  i leperaeje
po tanach konkurencyjnych

PIERW SZORZĘDNA PKA GOWNEA F U T E R
E13ILA K 9 T I R 1 I Y

w  K i a k a w i e ,  u l i c a  J a g ^ W o ń s k a  7 a .  

c a n y  k o n K u r ^ n c y js n e .  T o * a r  i  w y k a n a a i e  p r« r w s s o r z « c l n a
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Mascagni a k im  „Spisndid".
O nogdaj odbył się w  TYarszawie o ry g ina lny  

proces. O to pełnom ocn ik  znanego  k o m p o zy to ­
ra  -włoskiego, M ascagniego  z a sk a rży ł w łaśc ic i:-  
la  k in a  .,S p lend id“ -w Yi/hrszawie o bezpraw ne 
w yśw ie tlan ie  film u dźw iękow ego, osnu tego  
w  m o ty w ach  n a  „R ycerskośc i w ieśm acze j"  (Ca- 
v a lle ria  T usticana) M ascagniego. S ąd orzekg  
że w łaśc ic ie l ‘-.kina „Splendid  ‘ zaw ind  w  d a ­
nym  w ypadku  i sk aza ł go  na  7 ty sięcy  zł. g rzy ­
w ny

Obrazy Grottgera ubezpisczcns 
na mi:lon mirtach.

V7- P a ry ż u  czynione są  p rzy g o to w an ia  do 
w ie lk ie j w y s ta w y  o sta tn ieg o  stu lec ia  (1830—  
1930). P o lsk a  zajm ie tam  osobny  paw uon, 
p rzed s taw ia jący  k u ltu rę  i dzieje, n a ro d u  po lsk ie ­
go w  ub. stu lec iu :

M. in. n a  w y staw ie  znajdzie  się  s ły n n y  cyk l 
G ro ttg e ra  „ W c jn a“ . 11 k a rto n ó w  „ W o jn y ’.’ zo­
s tan ie  w y słan y ch  ze L w ow a do P a ry ż a , u bez­
p ieczone n a  m iljon  zło tych .

Ruzygnf cia dyr. Adwentowicza,
D y re k to r  te a tró w  m ie jsk ich  w Ł odzi, p. Ł . 

A dw en tow icz  zrezy g n o w ał ze sw ego  s ta n o w i­
sk a . P ow odem  m ia ła  Dyć c iężka s y tu a c ja  f - 
n am o w a . T e a try  łódzk ie  m a ją  byó  w obec tego 
p row adzone przez  zrzeszeu ie  a r ty s tó w

N ależy  przypom nieć , że d y r. A dw entow icz 
w y s ta w ia ł po raź  p ie rw szy  w  P olsce „C janka.li“ 
1 , P rze s tęp có w ” , k tó re  to  sztuK i sp o tk a ły  się 
» żywy m p io te s te m  w śró d  spo łeczeństw a.

A M M O N
t y l k o

A M M C N
1 n ie  l a n e g o  j a k  t y l k o

A M M O N
r

najlepsza  Baterja  Anodowa 

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE
lub T Ę C Z A  —  Kraków

pi. Czarnowiejska L. 72.

Uśmiechy jesieni,
if t ty i oda -w agonji. P oczerniałe gałęzie drze w 

f  sziębnięre pręty krzew ów  i/zn o szą  się  lęk li­
w ie  ku asaremu iebu. Suchy szelest liści, w io ­
d ących  dziw aczny tan  w  synkopach wiatru, 
głosi o g ła d ę  ich i&cnieniu. O w ilgła ziem ia drży 
w  oczekiw aniu  nieszczęścia.

A  jednak dobry, trosk liw y opiekun —  słon­
ce, mętnemi poblyskam i zdaje się pocieszać  
zw ą t p ia ły  oh. —  Przem inie okres udręki: siła  
Życiodajna poczn-6 przelew ać się i przewalać 
w  pozornie zamarłej naturze, Trzeba umieć 
ty lk o  czekać!

Reż to  razy złow rogi wicther w ypadków  
w różył kret naszym  p^zynam oro i zamiarom. 
Zdawało się, 4e znikąd nie nadejdzie ratunek. 
Jajco obłędnie krążące liście , m iotały się  w  bez­
sile  m yśli nasze, a  lęk  toczy ł, jak czerw drzc- 
w o. kom órki mOzgowe,

L ecz w ów czas prom ień  w ia ry  w  lf psze .Tu'ro 
bładym  odcieniem  zło ta , p rzypom inał nam , że 
n ie  je s t  godnem  człow ieka poddaw an ie  się roz­
paczy . Z nikał ów  p rom ień  nie raz . C zarne, nic- 
przebit-e chm ury  sp o w ija ły  żałoba lu dzk ie  du ­
sze A  p rze /łe ż  i w te d y  ów  prom ień n ie  daw ał 
za w y g ran ą , d ó p ó k -’ nie przebiw szy ciem nych 
zw ałów  n iem ocy, n ie  z a ja śn ia ł bodaj na clrwiię 
p rzed  tęskn iącem i za nim oczym a.

T o też  jak k o lw iek  obecnie n ie w idać prawie, 
k rzep iący ch  prom ipni słonecznych , p rzy roda 
oczeku je  spoko jn ie  sw ego odrodzenia .

Może dla- n ie jednego  n ieznośną  zm orą je s t 
g ę s ty  p łaszcz jesienno-zim ow ej ciem ności. N iaoh 
że za  p rzy k ład em  n a tu ry  ufa , że p r ę d z e j ,  czy 
później i dla n ieco  zalśni p rom ienne, cieple i 
ożyw^zp słońce. (St. W .).

Z A W  I A D O M I S N 3 F
Ninie|$zem m/my rsszczyt zawiidomit P. T- Klient*!?, źc otworzyliśmy z obecnym soznnom

w 'RYNICU CSŁ0WNSYM Ł. 5.
(w dawnym  lokalu firmw HAILMAN KOHN i Synowie)

d e t a l i c z n a  s p n z E m z  u b i o r o w  m g s k i c h
Daj?: Jim sarnem możnnść P. T. nabywsnia wsze^^go rodzaju garderoby wprost u źrSdK

W ykonujem y również ubiory w edług m iary w własnym zakładzie.
Polecam y się łaskawym  względom, kreślim y się

Zpoważłur em

KRAJOWA FABRYKA KOLEKCJI MĘSKIEJ I DZIECIĘCEJ 
SPRZEDAŻ DETALStfŻNA
K R A K Ó W ,  R Y N E K  GL.  ń.

W  k ra te rz e  W e z u w iu s z a .
W BZU IY JU SZ l ó YNNY? —  N IE IS T O T N E  A LA R M Y . —  KRA i ER W K R A TER ZE.

STU PR O CEN TO W A  B E Z P IE C /E Ń S  fY  O.

0 ;n3fn io  don iośjy  te leg ram y  o wzmożonej 
działalności Y Tezu n ju .'ża . F rzy  te j ■sposibno- 
śc i podniesiono n ie is to tn y  alarm , jak o b y  law a 
przelew ała się przez najn iższą  k raw ędź z k ra ­
teru

N ależy sobie uprzy tom nić, że W ezu a ju sz  
je s t zaw sze czynny  i u trzy m u je  cię w  stan ie  
ustaw icznego  w ybuchu. W jr s u ć a  ciągle, z -sie­
b ie dym. ogień, kam ienie  i law ę. N orm alnie 
w yrzuca  z siebie aym  i ogień. Co pew ien czas 
unosi s ię  n a d  nim  chm ura kam ieni, opadających  
po tem  y. hałasem  po zboczach. K iedy  -wyrzuca 
law ę (dzieje się to  bardzo  rzadko) —  w tedy 
je s t już  tro ch ę  gorzej.

W iadom o, że w łaściw y k ra te r  W ezuw iusza 
(o ś red n icy  trzech  k ilom etrów ) je s t w ygasły . 
G óra posiada .na szczycie  o lbrzym ią, przepaści­
s tą  k o tlin ę , s tan o w iącą  k ra te r . P o  tym  k ra ­
te rze  m ożna n a w e t (z pew ną ostrożnością) 
spacerow ać. N a  środku  owej k o tliny  czyli 
w  g łęb i tego  k ra te ru  w znosi się 150 m etrów  
w ysok i s tożek  (o śred n icy  250 m.). k tó ry  zieje 
ustaw iczn ie  dym em  i ogniem. T o  .jest t. z w. 
„Tooca di fuoco”  śę.zyli „ognisty Pysk“ . T u ta j 
k o n cen tru je  się dzia ła lność  podziem nych ży­
w iołów .

S to jącem u  n a  brzegu  k ra te ru  p rzedstaw ia  
się z ie jący  ogniem  sto żek  ja k o  w idow isko m a­
jestatycznie i jed y n e  w  sw oim  rodzaju . N iek tó ­
rzy  odw ażniejsi schodzą w  g łąb  k ra te ru  w s tro ­
nę  w yrw y  t. zw. ,,valle  ln fe rno“  (dolina pie­
k ie lna), k tó ra  s tan o w i najczęstsze  łożysko  d la  
p o toków  law y. Id ą c  pł> d n ie  k ra te ru  spo g ląd a  
się trw ożn ie  na dym iącą  wyniosłość", u tw o rzo ­
n ą  z w zd ec ’a ziemi i nasypu  w yrzu tów  w u lk a ­
nicznym i. C o pew ien czas słychać  podziem ny

g ra n a t .  To groźne siły g łęb i ziem skiej szuka 
ją* sw eg o  ujścia. Oto za chw ilę z a m w stfz w y - j& Sfkor odniue-l
k ieg o  -żółtawego dym u strze la  w g ó r ę  k ask ad a  zana&nik baw ar
czerw ona ognia, a po niej w ychodzi z w nętrza 
„boeca  dj fu żco 1’ n ieskazite ln ie  biały dym.

W łaściw ie chodzi sto tu ta j po ziemi niebez­
piecznej. g rożącej w k a r le j  chwili zag ładą .
Alp tn n ieu s tan n e  ry zyko  spow szedniało  już 
i ludzie zobojętnieli pań- Idąc ifeiem k ra te ru  
spostrzga  się czasem  t. z « . „fum aro!e<c: w zie­
mi 'otw iera się m aleńka szczelina, bucha tro 
che dym u. szczelina zam yka się i koniec. Po.
m yśleć, że pod nam i pali się tu  caie w nętrzue
gćry , k ry jące  w sobie n iezm ierzone, po tw orne 
w prost niebezpieczeństw  ci!

Dla la ika  t. j, zw ykłego widza przedstaw ia 
się sp raw a ta k : O ko licą  W tęz w ju sza  byłyby' 
zagrożone w tedy, g d y b y 'w y b u c h  rozerw ał tel.o-
żek (t. j. obecny czynny k ra te r) .i gdyby  law a ’ t,v  spo tkan ie  Wisiftc z O aM Y ią
rozlała się po całym  ogrom ny ni w ygasłym  k ra - [ praw dziw ie dżen te lm eńsk ie j rózgryw k..
terze (ma on przeszło 190 m etrów  głębokościl j
i, w ypełniw szy go zdołała przelać się poza S p flH  Ż 3 ijr3 ń [0 3 .
brzeg) t. zn. opaść na zbocza góry. T rzeba by | A utomobilowy' rek o rd  św ia ta  
było  zaiste n iezw ykłe j m teozyw ncści w ebuchu'. trzym a-oąei na 50 
R ów nież przy dzisiejszym  uk ładzie  i form acji c ia M archand na
szczytu  W ezuw jusza —  niebezpieczeństw o dla 
N eapolu zmmiojsaylo s ię .  albow iem  wybuch
p rzrsz ly  byłby sk ierow any w tromę przeciw ną
ku t. zw. Y aile lu fcrno .

Ludzie' chodzący go  te j w ulkanicznej :zjc- 
mi stracili jak o b y  pcozuąre uic*bezpiir?^ei'i tw a.
W iedzą, że to je*t coś. czem u nie m ożna -za­
radzić . Żn ta v.'vuiośh.vść nad cudow ną za toka , 
obrosła w innym  szczepem  za w,era w solne
ustaw iczną . n ie th rncą  *ię usunąć. itifk-no- 
dzianke. m ai.

fpott.
Klub Wioślarski Po^naS 04

m istrzew  na rok 197*0.
O sta teczna  tabela, punk tuey jna  k lubów  w io. 

śla rsk łch  n a  r 1930 p rzedstaw ia  sie n a s tę p u ją ­
co: 1) K . W . Poznań  04 590,5 p k t., 2  B. T . Y .
215.5 pkf., 3) A. 7.  »  W a r s z a w a  136 pkt... -hi,. 

W isła  W arszaw a 11S.5 pk t., 5) T . Y ,. Y lo c ja -  
w rk  79 pk t., fi) S y ren a  W arszaw a  77 pk t.. 7) 
S okó ł Kraków* 66.5 p k t , 8) T ry to n  4 1 5  pkt,,- 
9) W  T. W . t0 pk t , 10) W  K. W. Poznań 05 
p k t ,  a. dalej W ileńsk ie  T . YT. 25 pkt., K. Y’. 
T o ruń  23 pk t., YT. K. W. W arszaw a 21 p k t ,  
A. Z.  8. P oznań  i A. Z. S- K raków  po 12 pk , 
p . W . T czew  i Pogoń  W ilno  po .10 pkt-. Po 
n ia  Poznań  7.5 pk t., - hclm źa 7 pk t., T . Y . 
P łock  6 pk t K, K.  W . B ydgoszcz i YT fc. 
IV. GrndDO po 3-0 pkt.

S tiK C E S  SZTF-KER A NA M ISTRZUSTY ACH 
ŚY 1A T A  W B UD APESZCIE

\V p iątek  na zaw odach zapaśniczych o mi­
strzo stw o  św iata  zaw odow ców , k b  re i:ę  odby­
wają, w* B utlapsyzlde. rm -irz Polski ico d o r 

pierw sze z.mycię-t«"» Bły aoy  
i, Zileh został przez S^tekpra 

[lokonany w dw ie m inuły.

W IS Ł A -C R A C O V lA -
Za po v i cjl ź ligow ych zaw odów  dw ukro tnego  

m is trza "P o lsk i, W isły  z p ierw stym  m istrzem  
P o lsk i C racov ią  po ruszy ła  w szystk ich  zweden- 
nikuw  .'•'portu p .ilkatśkiogo w k ra ju , albow iem  
iv n iedzielę d ióa 5-go b. jh. o godzim o 3-ciej po 
poiiidiiiu w alczyć będą o p u nk ty  m istrzdw-dde 
na bo isku  C racovii dwa najs iln iejsze i n a jw y ­
żej techniczn ie  postaw iano  zespoły footbalow c 
Polski. 0  doskonalej fiżm ie otsu drużyn św iad ­
czą  wyin-ow nic: zw ycięstw o Wisły nad  L cgją
w arszaw sk ą  i C racovii nad  G arbarn ią . Aoy jed ­
nak  w idz na zaw odach tak  y .ouażnych drużyn  
odniósł pełno zadowAłenic, życzyć należałoby.

nua!o cechy

“ TrBTBB”

“5s i ś  p r e m l a r a !
w  k in ie  d iw ie k o w e m w m m ul. św. Gertrudy 5

W spaniafa in auguracja  sezonu Jesiennego.
CUD TECHNIKI I BRAWURY! CUD TECHNIKI I BRAWURY!

w icźftyje wv- 
tr l j e c y  km. ustanow ili hra- 
orze e ’ M iiiPhlery, jailac na 

wozh?. ..Y oison 41(1 godzin  50 min. 14.82 syk. 
czyli 17 Jn i z p rzeciętną Szybkością 119 km. 
0 -1S tiT. na l§odz.

D wa now e japońsk ie  rek o rd y  akadem ick ie  
u siau o w ili: K im nra skok wua! _  195 cm. i S u ­
m y oski rzu t oszczepem  — fiii.31 cm, 
o wiele leps.ze ó!l Yokordów Poh-ki!

Y vuiki

M n g is t r a t  s t o i .  k r ó l .  n i. K ra k o w a

Do L. B. a. 5446/10.

L O T M 1K

3

D źw iękow e arcydzieło film ow e zakrojone na olbrzysnią skalę.
W  srolsch «(t6wnvch:

u r n ?  -  m m  l s f .  -  t o ^ v e s
Realizacja -rRAftCsf4  CATRA. sRei. Łodzi Podwodnej)

B raw urow e zdjęcia w alk  w  pow ietrzu w ykonane przy w spółudzia le całego  
korpusu lotniczego S t3rów  Zjednoczonych. ,

Ponadta  w prn n ran u e  g ro tesk a  rysunkow a FLFISCHERA,
€ ® n y  m i e j s c  n o n t i a l a c ,  C c o y  m i e j s c  n o r m a l n e

Poezącek seansów codziennie o sjodz. 5, ~ i T , wieczór, w niedziele i św ięta u gejit/. . p .no  
Ze względu na w ybitne walory artystyczne film dla w szystk:ch dozwolony.

mu su m  mmmm. m.**a I

m i  mssavs*m

Fołnl rsdjowy.
Je d n a  7. firm londyńsk ich  wpadła, n;t pó*

m>.4 p rodukow an ia  sp rzę tu  niebyw d r  p ra k-
•ycznegn d la  z iw z ic ty ch  rnd jo -am ato rów . J e s t  
to  fo tel bardzo w ygodny , s tanow iący  poiąCr 
nie fo te lu  z rad jow ym  apa ra tem  odbiori-zym- 
A parat, innies.ztłzon • je s t w siedzeniu, na. po rę­
czy zaś zTiajduje się d ro b n y  ap arac ik  do n a s ta ­
w ian ia  d ługości fali. yy 0 |:a rciu  fo telu  um oco­
w ano ruchom e słuchaw ki, ta k , że mogą. być. 
ono n as taw ian e  dow olnie. Y L-godne i p ra k ­
tyczno.

Celem  uregu low an ia  nakłada 
prosim y o n a jrych le jsse  uregu ­
low a n ie  pr&nua?er^tv.
5S3? mmmmmmia
WBrn?""'

OSiDSZEHIE u c m o jl
Celeru oddania w przedsięb orstw o wszystkich 

robót i dostaw  prz.y budow ie 2-go domu niiesz- 
kalneso  miejskiego na bioniacb grz.egórzec.Ui::h 
w Dz. XIX w Krakowie Gusina miasta Krakowa, 
roznisuje uiuiejszem licytacją ofertowa, zastizega- 
jąc  sobie wolny w ybór oferty wedle swego u ;:n i­
m i bez względu na jej Wysokość względnie uieza- 
tw ie rd ien ie  żadnej z wniesionych ofert.

P iany, w m u n ti oąólne i szczegółowe przeglą 
dać można w Gd-Uiele liurlowli gminnycU Magi­
s tra t schody IV. p. 2 drzwi Nr. 27. między godzi­
ną 12 — 2-ua po południu, gdzie lów nicż można 
otrzym ać formularze ofertowe.

Oferty należycie ostem plow ane f z.aopatrzone 
K w it e m  na złożone wadjum w  Kasie miejskiej 
w  wysokości 2 0/o sum y ofertowej wnosić: n a le ż y  
na przepisanych • form ularzach ofertowych w tein* 
że biurze do dnia 1U p :.żjziernika b. r, godzina 
12,U w południe, pścaern nasłapi otw arcie ofert, 
w Sali posiedzeń 'Magistratu. Oferty pó/uiei w nie­
sione lub nie sporządzone w edr* wzoru, uwzglę­
dnione n ie będą.

Kraków*, dnia 20 września 1930 r.

IV.
Prezydent miasta:

W. Ostrowski  m. p

!SSiS(G75aKIi«ar??ę?!sm z m m  m m m sa  m m & w  "^ lę s aa i ssesr— TsigMa

' F I S H A R M O N I E

:o ;-

K R A J O W E ;  IA G H A .A i2 C 7 .M E : -  F o r s t e r
Szkielski Ko*vk ew lrz
W ybr-dski Mustfel

M e L k i  w y h ó r  p ia n in
K R A J O W ’E ;

B r a -ia  F lb ig e r  
ń e tt lii®  
K ern 5*.opt 
S o ir m e r fe ld

D l l i W K A  OWOCOWE
ó p  s a d z e n ia  w  j e s ie n i  p o l e t a ja  n a j ł n n ie j

Szkółki ariów E H I I  F R E E C S S ,  Kraków.
C e n n ik i  n a  i ? d i n ’e .  C ennilisi n a  ż ą d a n ie .

ł c > i t Ł 9 E a n ó w
Z A G R A N IC Z N E :

H o fm a rm  
O na n iit  
K onii cb  
S e h i . e i g b o l e r  
S e h o łz e

=  Dogodne ra ty

B eehntfcin  
B la th n e r  
1 3 jien d o rf ar  
F.hrbar  
ł o r s t e r  
G a T e e n

W ie lk i w ybór w in s tru m e n ta ch  używ an ych!

f o r t e p i a n ó w  

ELHi A SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9.



Nr. 365. ,.GLOS NARODU'1 dn. 5 -go października. 193Ó. BW. t

Co shsthać
n >  j t r a f e o r o i c .

K raków, dnia 5-go p aździern ika  1530.
N i e d z i e l a .  5: iw . P lacyda .
P o n i e d z i a ł e k  6: w seh. słońca o godz. 

6.06, zach. o 17.30.
 -------

S T A N  CHORÓB w  czasie od 38 września, do 
4 p aździern ika  p rzed staw ia ł się następu jąco : 
w ypadków  sz k a r la ty n y  zano tow ano  5, dy fte rji 
10, ty fu su  brzusznego 4, czerw onki 1, o d ry  6, 
ospy w ie trzne j 3 i m um psu 1.

W PA D Ł A  POD WÓZ CIĘŻA R O W Y  n a ła ­
do w an y  w ęglem , w ul. Z yhlik iew icza, Anna 
Soko łow ska (1 60) w dow a. D oznała  ona silnego  
s tłuczen ia  ręk i i ogólnych kon tuzy j. Ofiarę, w y ­
padku  o p a trzy ł lek a rz  P o go tow ia  ra tu n k o w eg o  
poczein odw iózł ją  do szp ita la .

A RESZTO W A N IA . P o lic ja  a resz to w a ła  Mi­
chalinę K ostilek  (1. 17) za kradzież  b ielizny na 
szkodę sw ego  s lużbndaw cy  S- F in kc lste ina . 
o raz  S tan isław ę Z aw ieruchów nę 0. 34) za w łó­
częgostw o i k radzieże  gard ero b y  na szkodę 
Marji D zierw r.

ST R Z E L A N IN A  MIĘDZY PO LIC JĄ  A ZŁO­
DZIEJAMI, W  nocy z dnia 1 n a  2 hm. przyszło  
do s trze lan in y  rew olw erow ej m iędzy  po lic ją  a 
złodziejam i n iosącym i lup. F u u k c jo n arju sze  po­
licji w ezw ali zlodzieji do za trzym an ia  się n a  co 
ci po rzucili tob o ły  i s trze la li do po lic jan tów  
z rew olw erów . Po lic janci użyli w ów czas broni 
pa lnej i oddali ogółem 11 strza łó w  rew olw ero­
w ych, k tó re  z pow odu w ielk iej odległości ch y ­
biły . J a k  się okazało  porzucone przez sp raw ­
ców rzeczy  sk radz ione  zosta ły  prof. A dolfow i 
L ów enfeldow i z C hrzanow a.

Inauguracja nowego roku akademickiego
na Uniwersytecie Jagiellońskim.

Wszyscy sobie suszą głowy, 
Gdzie kupić bucik gotowy, 
Moi Państwo u KUPERY, 

szewra, boksy i lakiery.

ZAW IADOM IENIA I KOM UNIKATY.
ZGŁO SZEN IA  NA L E K C JE  języka  n iem iec­

k ieg o  i francusk iego  oraż stenograf,ji polskiej 
i p isan ia  na m aszynie , p rzy jm uje  Sm kretarj.zt 
Zw iązku Zawód. P racow n ików  U m ysłow ych 
codziennie w godzinach  m iędzy 6— 9 w ieczór. 
(S ław kow ska  N r. 6). telefon 138-53. .

K R A K . B RA CTW O  K U R K O W E  zaw iada­
m ia  sw oich CZŁONKÓW , że strze lan ie  o fan ty  
TMC1 P. M arszalków  kró l. odbędzie się -v n ie ­
dzielę 12 bm. od godz. 4 pop. a nie 6-go jak  
hv ło  w p rogram ach .

 -------
S E P E P .T U A R  T E A T R U  S Ł O W A C K IE G O ,

Niedziela po południu: ..Niebieski lis" (ceny 
zniżone).

Niedziela wieczór: ..Papa" (gościnne występy 
Jerzego Leszczyńskiego).

Poniedziałek: ..Papa" (gościnne występy Je ­
rzego Leszczyńskiego).

W torek: ..Papa" (gościnne Występy Jerzego 
Leszczyńskiego).

R F P P R T P 4R  TEATRU ..BAGATELA"
Niedziela: ..Serce K ra k o w a "  (godz. 7.15 i 9.30).

— —O-------
R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

WANDA: ..Lotnik" (film dźwiękowy).
SZTUKA: ..Pocałunek" (w gt. roli Greta Gar 

bo) film dźwiękowy.
A P O L L O :  „Parada miłości" (film dźwiękowy).
CORSO: ..Legjon potępieńców".
UCIECHA: . .Atlantic" (film dźwiękowy).
NOWOŚCI: Zamknięte.

W Y S T Ę P Y  JE R Z EG O  LESZCZYŃSKIEGO.
W czorajszy pierwszy występ tak zawsze sympa­
tycznie witanego w Krakowie, świetnego artysty  
Jerzego Leszczyńskiego, zgromadzi! taki komplet 
widzów, jakiego jeszcze w Irn i sezonie nie noto­
wano. Także i dalsze powtórzenia wybornej ko- 
medji Flcrsa-Caillavcta „Papa" zapowiadają s;ę 
równie świetnie. ..Papa" pozostaje na repertuarze 
dziś i bez pvzerwv przez wszystkie dni najbliższe.

..SERCE KRAKOWA", rewja. która zachwyci­
ła cały K raków, ukaże się jeszcze tvlko ?• dni, 
t. j. w niedzielę, poniedziałek i wtorek na scenie 
tea tru  Bagatela. W  niedzielę odbędą się tylko 3 
przedstawienia.

----------:q:----------
WIADOMOŚCI K O ŚC IELN E.

W KOŚCIELE MAR.IACKTM dnia 5 b. m. o 
godz. 19-fej cliór „Hasło" pod kier. p. R icfira  Pro- 
fira odśpiewa mszę Nicou-Chorona. -zaś o godz. 
19.tej w yjątki ze mszy Bartłomieja Pękiela 1001 r 
motet, ..Tota pulcbra" Coronadego i „Aso Maria' 
Go et z ego. /

W KOŚCIELE ŚW. BARBARY w niedzielę o 
godz. 10 śpiewać będzie chór ..F.r-.łia" pod kiero­
wnictwem dyr. W allek W alewskiego. W czasie 
Mszy św. składka na urządzenie kaplicy Matki 
B os k i e j  .Turowickiej, w tymże kościele laskami sły­
nącej.

— -o------------ ---
D o  n a js ta r z e s o  s k ła d a  fo r t e p ia n ó w  f ir m y

W ł a d y s ł a w  ^ o l o ń s k i

K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  L .  3 4 .
nadeszły n ow e transporty fortepianów  
i pianin firm krajowych i zagranicznych  
które można nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. Firm u 
poleca P. T. Publiczności oglądanie, w y ­
staw ow ych sa l bez przymusu kupna.

W czoraj, tj. w sobotę odbyła się uroczysta  
in au g u rac ja  now ego roku  ak ad em ick ieg o  na 
Uniw. J a g . O godz. 9  rano  Ks. Prof. Dr. B y- 
strzonowski celebrow ał w  ko-ściele akadem ic­
kim  św. A nny u ro czy s tą  Mszę św . w obecności 
całego S en a tu  z rek to rem  prof. dr. Załę&kim 
n a  czele. N aw y św ią ty n i w ypełn iły  rzesze m ło­
dzieży akadem ick iej. Po  nabożeństw ie p ro fe ­
sorow ie, ubran i w  togi, w  otoczeniu  pedeli n io ­
sących insygnia un iw ersy teck ie , ruszy li pocho­
dem do C ollegium  N ovum , a za nim i szeregi 
m łodzieży akadem ick iej.

W Auli.
Aulę Uniw. Jag . w ypełnili przedstaw iciele 

w ładz i liczni goście. W  p ie rw szy ch  rzędach  
zasiedli: Książę Metropolita Sapieha, Ks. Bi­
skup Rosnond, dziekan K ap itu ły  k a ted ra ln e j 
ks. P ra ła t ślep ick i, regens Semurarjum ducho­
w nego śląskiego Ks. Prałat Maśliński, prepo­
zy t K o leg ja ty  św. A nny K s. K ari. M asny, d a ­
lej w ojew oda K w aśniew ski, p rezy d en t m. Rol- 
lc. gen. Sm oraw iński, prezesi sądów  'S traw iń-

C 1 v

ski. S zw arcenberg  C zerny, B rzostyńsbi. i M ar­
kiewicz. nad p ro k u ra to r T okarz , w ojew ódzki
k om endan t policji insp. P ilch , konsulow ie ob­
cych P ań stw  i t. d.

Fatalny brak pomieszczeń zakładów 
uniwersyteckich.

Po odśpiew aniu  przez chór akadem icki
„G audę M ater P o lon ia" prorektor Hoyer zło­
żył sp raw ozdanie  iz czynności W szechnicy 
w roku  szkolnym  1929/30. Mowrca pośw ięcił 
na jp rzód  w spom nienie pośm iertne zm arłym  pro ­
fesorom Uniw. Ja g .: K alientbachowi, Birken- 
inaycrow i, R ossnerew i. Meydlowi. Jaw orsk iem u. 
B audouin  de  G ourtenay i G odlew skiem u (sen.), 
podnosząc ich w yb itne  zasługi po łożone zaró ­
w no na potu naukow em  jak  i dla dobra A lmae 
M atris. poczem przeszedł do om ów ienia potrzeb 
budow lanych  U niw ersy te tu . Pod tym  w zglę­
dom m iniony rok szkolny  by ł nadal n iepom yśl­
ny , gdyż nie ty lko  n ie m ogło być m ow y o bu­
dow ie nowych zakładów , ale także o  rozbudo­
wie i kończeniu budynków już rozpoczętych. 
P od ję ta  przed 10 la ty  budow a K liniki g ineko ­
logicznej nie zo stała  jeszcze doprow adzona do 
końca. D opiero obecnie dzięki postaw ieniu  pa­
wilonu zakaźnego, ro bo ty  końcow e rusza 
w szybę-zciii tem pie i prawdopodobnie w ciągu  
bieżącego roku akadem ickiego nowa klinika 
zesłanie oddana do użytku. Na dokończenie bu ­
dow y po trzeba  je s t 1 i pól m iljona zl.

R ów nie do tk liw ą  bo lączką  dla U niw ersy te­
tu  je s t sp raw a budow y gm achu  B ibljo teki J a ­
giellońskiej. D zięki sta ran iom  wlaclz un iw ersy ­
teck ich  oraz T ow arzystw a  P rzy jac ió ł B ib lio te­
ki pierw sza ra ta  k redy tów  budow lanych  na  ten 
cel została przez M inisterstw o przyw rócona 
choć jeszcze nic asygnow ana . R oboty  budow la­
ne będą  podjęte  w przyszłym  roku. (W ynik i 
konferencji u  m in istra  M atakiew icza w te j sp ra  
wie podaliśm y w e w czorajszym  
Red.).

■Wobec silne j frekw encji s tuden tów  daje  się 
dotk liw ie we znak i brak dostatecznej ilości sal 
w ykładow ych w głów nym  budynku. Aby zy­
skać m iejsce, szafy  z książkam i um ieszczono 
na ko ry ta rzach , a profesorow ie dużą cześć 
w yk ładów  przenieśli do sąsiednich budynków . 
P ocieszającem  ty lk o  w ydarzeniem  je s t u zy sk a ­
nie grun tów  na rozszerzenie ogrodu bo tan icz­
nego Uniw. Jag .

num erze —

Nowe kliniki uniwersyteckie.
Na W ydziale praw niczym  nad an o  206 do­

k to ra tów . w tein U  now ego typu . D o Szkoły 
n auk  po litycznych  przy W ydziale praw a uczę­
szczały 83 osoby. Na m edycynie  dyplom  le k a ­
rza uzyskało  t l i  oeób, obcych dyplom ów  no­
stry fik o w an o  23.

„Dzięki niezmordowanym zabiegom Prof. 
dr. G odlewskiego (iurt). —  m ów ił prorektor —  
człow ieka szlachetnego, przesiąkniętego na- 
wskróś dążeniem niesienia pomocy chorym. Za­
kłady lecznicze: w W ilkow icach dla dzieci ja­
gliczych i w Zakopaniem dla gruźliczych roz­
w ija ły  się znakomicie, dzięki czemu rozporzą­
dzeniem Ministerstwa zostały oddane Uniw ersy­
tetowi Jag. jako jego zakłady .kliniczne. Z a­
k ład  w W itkow fcacb z 450 łóżkam i w łączono 
dn K lin ik i oku listycznej a Z akład  w  Z ak o p a­

nem  o  2-50 m iejscach do K lin ik : w ew nętrznej 
i ped ja trycznej. Mówca złożył im. Senatu aka­
dem ickiego Uniw. Jag, gorące podziękowanie 
prof. Godlewskiemu za bezinteresowną i gorli­
wą pracę, która przysporzyła U niwersytetowi 
now e placówki badań naukowych.

Na W ydzia le  filozoficznym  uizyskalo d y ­
plom  d o k to ra  61 osób, a  m ag istra  98. P ro re k ­
to r .wyraził podziękow anie w szystkim  ofiaro­
daw com , a to  In s ty tu c jo m  i osobom  p ry w a t­
nym , k tó re  czy to  przez tw orzenie stypend jów , 
czy też  ofiarow anie do raźnych  kw o t w zględnie 
przez pom oc n au k o w ą  w książkach  i p rzy rzą ­
dach p rzyczyniły  się do u ła tw ien ia  stud jów  
m łodzieży.

Statystyka ml®dzieży.
W7 roku  ub ieg łym  było zap ijan y ch  na Un. 

J a g  6661 osob, w tem  n a  W ydzia łach : teo log i­
cznym  304. praw niczym  2.548. lek arsk im  706, 
filozoficznym  25T6, ro ln iczym  253, n a  S tudjum  
w ychow ania fizycznego 129, na farm aceu tyce  
145. w olnych s łuchaczy  84 Z ogólnej liczby 
zapisanych , było m ężczyzn 4731, kouiet 1846, 
n ie  licząc słuchaczy  w olnych. W edług  w yzna­
n ia  studentów: katolików  było 4.438, żydów  
1741, R usinów  360, s tu d en tó w  innych w yznań 
chrześcijańsk ich  113. bezw yznaniow ych 7, k a ­
raim ów  1 i m ahom etan  1. O byw atelstw o pol­
skie podało 5.168 osób.

Stosunki mieszkaniowe młodzieży 
naogół poprawiły się

dzięki pom ocy P rezyd jum  m iasta , B anku 
G ospod. K ra j., K asy  Oszczędności m. K rak o ­
wa i K om itetow i. D om y akadem ickie  p o sta ­
w ione św ieżo n a  B łoniach m ieszczą 610 łóżek, 
a  D om y innych  O rganizaeyj ja k  Jednośc i, Sa- 
da lic ji i t. -p. oraz B u rsa  przy ul. G arbarsk iej 
474 lóż.ka. tak , że ogólna ilość m iejsc w Domach 
akademickich i brusach zaspakaja potrzeby 
V . ogółu m iodzieży akadem ickiej. W  kolonji 
w ypoczynkow ej w Plawmej m ieszkało  w o k re ­
sie w akacy jnym  140 studen tów .

W  roku uh. U n iw ersy te t Jag ie llo ń sk i n a ­
dal d o k to ra ty  honorow e: Ks. Biskupowi ślą­
skiemu Arkadjuszowi Lisieckiem u za w yb itny  
zasługi na polu naukowem; z powodu przed­
wczesnej śmierci Pasterza diecezji śląskiej 
U niw ersytet złożył Kapitule w Katowicach w y­
razy serdecznego współczucia. N ad to  d o k to ra ­
ty  honorow e U niw . Ja g . o trzym ali: P rof. Di'. 
Em il Godlewski (i.un.). prof. S tan is ław  Zarem­
ba, prof. W ładysław  Natanson i prof. T adeusz 
Zieliński z W arszaw y. R ząd .polska n a d a ł o rde­
ry  Polonia R estitu ta  profesorom : N atansonO - 
wi. Sem kow iczow i. W achholzow i, H nborsk ie- 
mu. Z aleskiem u, B anachiew iczow i i Lcpkow - 
skiem u. N astępnie  p ro rek to r omówił dz ia ła l­
ność Pow szeenycli W yk ładów  U niw ersy tec­
kich. poczem  w ym ieni! Z jazdy  naukow e za g ra ­
nicą. w k tó ry ch  uczestn iczy li p rofesorow ie n a ­
szej Uczelni.

Apel rektora do młodzieży.
Po złożeniu spraw ozdania p ro rek to r H oyer 

w ręczył now em u rek to row i odznaki godności 
rek to rsk ie j, poczem  zabrał glos Magnificencja 
Prof. Dr. Załęskl. M ówca w yraził podziękow a­
nie przedstaw icie lom  duchow ieństw a i w ła­
dzom za przybycie, stw ierdził, że od chwili 
założenia W szechnicy  Jag ie llońsk ie j u trzy m y ­
w ała ona s ta le  silny k o n ta k t z w ładzam i k o ­
ścielnem u rządow erai, miejskiemu i spo łeczeń­
stw em  i że obecnie przy w oli N ajw yższego  
stosunki te jeszcze bardziej się zacieśnią dla do­
bra Najjaśniejszej Rzplitej.

Zakończył wezwaniem do m łodzieży, aby  
oddawała się intenzywnie pracy naukowej i 
unikaia w szystk iego co może zakłócić spokój, 
tak, aby now y rok akademicki stał się rokiem  
urodzaju i błogosław ieństwa B ożego. Przem ó­
wienie to  przyjęli zebrani d łu g o  niemilknące,mi 
ok laskam i, poczem re k to r  Zalęski w ygłosił 
w ykład in au g u racy jn y  pt. „P oczą tk i nauki 
ro ln ictw a w św iecie s ta ro ży tn y m ". Podniosła 
u roczystość  u n iw ersy tecka  zakończyła  się od ­
śpiew aniem  przez chór akadem ick i „Jeszcze  
Po lska  nie zg inęła’1.

Zbytek i bieda.
Na pierwszy rzut oka wydaje się, że 

ulracjuszami i marnotrawcami są ludzie 
bogaci, o r !  to bowiem mają nadmiar p ie­
niędzy, stać ich na zaspokojenie różnych 
zachcianek, na nadmierne wydatki, oni to 
nie liczą się z groszem i wreszcie oni 
mogą być uważani za marnotrawców. Ow­
szem, tak bywa istotnie, ale musimy zwró­
cić uwagę, że i ludzie biedni również po­
trafią niezgorzej marnować swój dorobek. 
Zdarza się przecież, że ludzie biedni pod 
wpływem jakiejś pobudki, czy czyjegoś 
dobrego przykładu zaczynają oszczędzać. 
Niestety nie mają oni nawyku oszczędza­
nia. a zrozumienie tej głębokiej idei jesł 
u ludzi, ubogich dość płytkie, nietrwałe. 
To też ci początkujący ciułacze najczę­
ściej podejmują drobne oszczędności. Nie 
pozwalają oni urosnąć im do jakiegoś po­
ważniejszego kapitału.’ Oczywiście, że ta- 
kiem oszczędzaniem niedaleko zajedzie. 
Prawdziwa i trwała oszczędność — to g łę ­

bokie zrozumienie tej konieczności ży­
ciowej, to pewne poświęcenie wielu drob­
nych wygód i przyjemności dnia dzisiej­
szego na rzecz przyszłości.

Należy zatem z silną wolą, hartem 
i uporem znosić złotówki do kas P. K. O. 
na książeczkę oszczędnościową, aby wy­
tworzyć sobie rezerwę pieniężną na wszel­
ki wypadek, a po latach kilkunastu w y ­
trwałego oszczędzania dojść do poważniej­
szego kapitału.

NI. PLESZOWSKID O M  
M E B L O W Y
M E B L E *  Brokaty, Firanki, Dywany perskie kra|. i tp. tow. Udogodnienia przy kupnie.

K R A K Ó W
MAŁY RYNEK2.
Telefon: 1 4 1 -36 .

społecznych. N a zebraniu  w ygłosi ,odczy t Ks. 
Ludwik Kasprzyk na tem a t: „A kcja  k a to licka  
a uśw iadom ienie re lig ijne i społeczne ma- pru- 

IV poniedziałek 6 b. m. odbędzie się w sali | cu jących". Ze w zględu na in te re su ją c y  tem at 

Domu przy ul. P o tock iego  L. 11 o gedz. f

Odczyt Ks. Kasprzyka na temat 
akcii katolickiej.

w ieczór V. Zebranie K ola 8u :4 jów  C hrzęść.-

Wystawa zbiorowa artystów malarzy 
w Pałacu Sztuki

dobiega końca . Szczególniejsze - u rozm aice­
nie i w ielorak ie  k ie ru n k i sz tu k i rep rezen to w a­
ne na in au g u racy jn e j W ystaw ie , z a in te reso ­
w ały  szerokie rzesze k u ltu ra ln e j publiczności 
K rak o w a  i prow incji. P rzez sa le  w ystaw ow e 
przelew ają się codziennie rzesze zw iedza ją ­
cych og lądających  z zaiieresow aniem  ciekaw e 
■prace B unscha. Jak u b o w sk ieg o , K arp iń sk iego , 
P ien iążka , Ż arneck iego , Ż uraw skiego  i Sas­
kiego.

Szczególniej ekspozycje  tego ostatniego 
a r ty s ty  rozgrupowam e w  ilości kilkudziesięciu 
sz tu k  w osobnej sali sp o ty k a ły  6ię z wielkietn 
odczuciem  i uznaniem . Sask i je s t malarzem, 
k tó ry  nie dal się  unieść now oczesnym  /prądom 
w sztuce m alarsk ie j. J e s t  on zwolennikiem 
szko ły  m istrza  M atejki, którego był uczniem 
i w ielbicielem , i k tó reg o  zasadnicze cechy 
technik i m alarsk ie j zachow ał do dziś dnia w 
nieskażonej formie. Zarów no jego obrazy ro­
dzajow e jak  i p o rtre ty  oraz n astro jo w e  Pei*a- 
że odznaczają  .się św ietnym  rysunkiem oraz 
zręcznością w  uk ładz ie  kom pozycyjnym .

D y rek c ja  P a łacu  Sztuk i o tw iera  now ą w y­
staw a w połow ie bież. m iesiąca. Z łożą się  na  
nią. znow u w y staw y  zbiorow e k ilk u  malarzy, 
t. iw . w ystaw a bieżąca i w ystaw a dzieł prze­
znaczonych  do losow ania. T erm in  nadsyłania 
zgłoszeń” na  w ystaw ę hieżąoą d o  7 b. m.

Uchylenie dwóch wyroków śmierci.
P odczas p rzed w ak acy jn e j k a d e n c ji sąd u  

p rzysięg łych  w K rakow ie  zo s ta li sk azan i n a  
śm ierć F ran c iszek  R ygiel i F e lik s  L eśn iow sk i, 
p ierw szy za nam ów ienie L eśn iow sk iego  do za­
m ordow ania o jca R y g la , d rug i za dokonan ie  
zbrodni. O brońcy zasądzonych  w nieśli k a sac ję  
do Sądu  N ajw yższego , k tó rą  na  rozpraw ie 
w dn. 2 bm. w W arszaw ie  ro zp a try w an o  i w y ­
rok  T. in s tan c ji ucdiylono. W obec tego  ponow na 
rozp raw a odbędzie się w K rakow ie  w najb liż­
szej k ad en c ji sądu  p rzysięg łych .

Tragiczna śmierć robotnika w kopalni.
W czasie p ra c y  w kopaln i „Piłsudski" uległ 

nieszczęśliw em u w ypadkow i ‘ ro b o tn ik  Antoni 
S trzopa, (1, 31). z Jaw o rzn a . W  czasie wiercenia 
w ęgla na filarze oderw ała  się. b ry ła  węgla, k tó ­
ra  u d e rzy ła  w d rew n iany  stempel podpierający 
sklep ien ie: stem pel w yw rócił się i uderzył Strzo 
pe. w głow ę ta k  silnie, że spow odonjat załama­
nie czaszk i i n a ty ch m ias to w ą  śmierć nieszczę­
śliw ego.

ST A R T  A W JO N E T E K  DO 5-GO ETAPU  
K R A K Ó W — POZNAN

przez K atow ice , C zęstochow ę, Łódź, n a s tąp ił 
w czoraj w sobotę z lo tn iska  w K rakow ie o 
godz. 9 rano . A w jonetk i s ta rtow ały^  w o d stę ­
pach co 3 m inu ty ; 1) pil- SoH ykow aki na R -Y i. 
D. 4 o rrodz. 9.01 w ylądow ał z pow rotem  na  
lo tn isk u  o godz. 9.02, z pow odu n ied o s ta teczn e ­
go rozg rzan ia  sie i p racy  m o to iu , po próbie  o d ­
leciał jak o  o s ta tn i, 2) por. Żw irko TL W . D. 4 
o godz. 9.03. 3) G rzeszczyk R. W . D. 2 o godz.

n:e w ątp im y , iż udział w zebran iu  poniedzial- j 9 .O6, i t. d. S o ltykow sk i pow tórn ie  w y s ta r io - 
kow em  będzie bardzo  liczny. 1 wal o godz. 9.36.
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Dostarczanie kwater osobom wojskowym 
1 przez miasta.

* Z w iązek M iast P o lsk ich  p rzed łożył m ini­
s tro w i ' sp raw  w ew nętrznych  m einorjai w sp ra- 

flw ie d o s ta rc z a n ia  w ojskow ym  k w a te r przez 
m a g is tra ty  m iast. Z w iązek  w ysuw a w m enio- 
r ja le  zasadn iczy  p o s tu la t zwolnienia m iast od 
tego  ‘obowiązku.

P o z a  tern w  m em orjale  zw rócona jes t u w a­
g a  n a  okoliczność, że sp raw a  pow yższa nic 
je s t  u staw ow o należyc ie  u ję ta , co n a raża  m a­
g is tra ty  m iast n a  pow ażne s t r a ty  finansow e.

Ktfe wygrał na loterii?
K TO W Y G R A Ł  NA L O T E R JI?

W dw udziestym  drugim duiu ciągnienia 3 tej
k la s y  21-ej po lskiej lo te rji państw ow ej, g łów ­
n iejsze w y g ran e  padiy  n a  num ery następ u jące :

Po  15.000 zł. Nr. 12,5393 199205.
P o  10.000 zł. N r. 105408 187170.
Po 5000 zł. N r. 70627 131492 15191.5 178746 

192.583.
P o  3000 zł. N r. 82624 120873 136392 194900 

209064.
Po 1000 zł. Nr. 11984 38065 38663 53507

56713 56965 61812 CS429 69535 72938 81421
00077 91362 96572 96648 99416 102734 107056 
10965 i 112064 112871 118471■1239S9 134931
143124 149382 161545 196048 199728 205181
207876.

Po 600 zł. Nr. 2074 3609 1-5110 17355 19846 
20066 25727 20961 33923 36209 37107 3S835
■12309 45181 56296 78361 80983 86186 89307
9S012 109712 126839 129646 114188 151567
164148 170793 178736 184453 189149 189690
190152 102698 191019 190451.

"SMSBRSSSRiHS!

Dzień spółdzielczości.

Poniedziałek 6 października.
Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd p r as y ;  11.53 

Sygnał czasu, hejnał z W ieży Mariackiej: 12.10 
P ły ty  gramofonowe: 13.10 K om unikat meteorolo­
giczny; 14.30 Skrzynka poc7.tOwo-teohnicz.na; '15 
K om unikat gospodarczy; 15.50 .N ajnow sze w yda­
w nictw a11 — omówi dr A. Bar: 10.15 Transm isja 
z W arszaw y; 16.45 P łyty  gramofonowe: 17.15
..Ozem jest " człowiek? — współczesna _ antropolo­
gia filozoficzna11 — wygi. d r L. Ohmaj. doc. Un. 
.Jag.; 17.45 Muzyka taneczna z W arszawy; 18.45 
Rozmaitości; 10.10 Skrzynka rolnicza z W arszawy;
10.25 P ły ty  gramofonowe: 10.35 Prasowy Dziennik 
Radjow y; ‘ 19.50 P ły ty  gramofonowe: 20 Koncert 
międzynarodowy 7. Lipska: 21.30 Felieton: 21.45 
Muzyka; 22.10 Feljeton; 22.50 K om unikaty; 24 
Hejnał z Wieży Marjackiej.

Lwów (385.1). G. 11.58 Sygnał czasu, hejnał 
z Wieży Marjackiej': 12.05 P ły ty  gramofonowe;
16.15 A udycja dla dzieci i młodzieży; 16.45 Kon­
cert gramofonowy: 17.15 Odczyt z Krakowa.: 17.45 
Muzyka tan eczn a :. 18.45 Rozmaitości; 19.35 P raso­
wy Dziennik Radjowy: 19.50 Dalszy ciąg rozmai­
tości: 20 K oncert z Lipska.

W arszawa (1411.7). G. 11.40 Przegląd prasy;
12.10 P ły ty  gramofonowe; 14.30 „Skrzynka pocz­
tow a techniczna11; 16.15 Program  dla dzieci star­
szych: 16.45 Płyty  gramofonowe: 17.15 O d c z y t 
z K rakow a: 17.43 Muzyka lekka z „G astronom ji11;
19.25 P ły ty  gramofonowe; 19.35 Prasowy Dziennik 
Radjowy; ’ 19.50 P ły ty  gramofonowe; 20 Koncert 
m iędzynarodowy z Lipska, poświęcony twórczości
O ttorina RospighPego, w ykona Lipska Orkiestra 
sym foniczna pod dyr. kom pozytora: 1) Antyczne 
arje  i tańce lutniowe, 2) T ryp tyk  Bnticellego. 3) 
U w ertura Belfagor. 41 W itraże kościelne. 5) Pinje 
Rzymu — poemat symfoniczny: 21.30^ Feljeton: 
..Przez góry i pusiynie Mongolii11: 21.43 Muzyka:
22.10 Feljeton: „Naoczny św iadek11. ' *

K atowice (408.7). G. 15.20 Komunikat, Polak.
Zw. Zrzeszeń Gosp. W oj. Śląskiego, oraz komuni­
k a t T. P.: 16.15 A udycja dla dzieci i młodzieży; 
18.45 Codzienny odcinek powieściowy: 19.50 Ko­
m unikat Związku Młodzieży Polskiej; 19.55 Komu-

D zień spółdzielczości, ja k i w roku  b ieżą­
cym  obchodzim y, p rzy p ad a  n a  chw ilę, k ied y  
w ie lka  część g o sp o d arstw a  społecznego  prze­
chodzi przez w ielk ie  w s trzą sy , k tó re  je  zm u­
sza ją  d o  c iąg łej k o n cen trac ji sw ych  sił. R ów ­
nocześnie spó łdzielczość, ten  gospodarczy  
i spo łeczny  in s tru m e n t słabych  ekonom icznie 
w arstw , z d n ia  n a  dzień  w  m ozolnym  trudzie , 
d rogą  ciąg łe j i  w y tężonej p racy  fan a ty k ó w  no ­
w ego ju tra  rozszerza  sw ój zak res dzia łan ia , 
oga rn ia jąc  coraz to  now e dziedziny  życia  g o ­
spodarczego .

W  rolnictw ie, zw łaszcza w  m alorolnem , 
o k aza ła  się ona  siłą n iem al rew o lucy jną , dz ię­
k i k tó re j n iep o rad n y  przez d ług i czas ro ln ik  
s ta je  się czynnikiem , k tó ry  ze sw oim  usz la ­
chetn ionym  produk tem  pojaw ił się na św ia to ­
wym ta rg u , w alcząc  ja k o śc ią  i ceną tow aru  
o ry n k i zb y tu . W  dziedzin ie pośrednictw a han­
dlow ego spółdzielczość spożyw cza, p racu jąca  
pod hasłem  suw erenności spożyw cy, w *wym 
pochodzie  w śród  uśw iadom ionych  rzes*> g łów ­
nie robo tn iczych , coraz śm ielej obe jm u je  no w* 
w a rsz ta ty  p rodukcji. Z asto so w an a  w  zakresie  
rękodzieła, drobnego przemysłu, a naw el drob­
nego h and lu , oddaje  ona członkom  bardzo  cen ­
ne usług i, w zm acn ia jąc  ich pozycję w obec *-il- 
n ieiszej k o n k u ren c ji. P raw dziw cm  d o b rodz ie j­
stw em  o k aza ła  się spółdzielczość p rzedew szyst- 
idem . o ile chodzi o o rg an izac ję  oszczęduości 
ludow ych . W  k ra jach , ja k  u nas, o słabo  ro z ­
w in iętym  sy stem ie  bankow ym , spółdzielczość 
pieniężna we form ie „K as S te fczy k a11 i „B an ­
ków  L u d o w y ch '’ , pozwoliła n a  zorganizow anie 
w ielk iej ilości p laców ek , k tó re , zb ierając 
w  sw ych  środow iskach  drobne oszczędności, 
um ożliw iają olbrzym im  m asom  sw ych człon­
ków  k o rzy s tan ie  z dobrodzie jstw a dobrze 
u ży tego  tan iego  k red y tu . P od  tym*' względem  
nasz do robek  o rgan izacy jny  jes t, m ożna śm ia­
ło  pow iedzieć, bard zo  pow ażny. Spółdzielczość 
m ieszkaniow a, k tó ra  gdzieindziej oddała  duże 
usługi p rzy  rozw iązyw aniu  k w estii m ieszka­
n iow ej, o dg ryw a u nas. n ie s te ty , m ałą  rolę 
z pow odu w ad liw ego  je j zastosow ania.

Ze 'pó ldz ie lczcśc ią  rosną i po tężn ie ją  n a ­
sze siły  społec7,ne. S iabs do  n iedaw na, u ję te  
w  ram y organ izacji spółdzielczej, ich p a tro n a ­
tów, zw iązków , cen tra l handlow ych  i finanso ­
w ych, w sparte  o w łasne o rgany  p rasow e, s ta ­
ją  się one po tęgą, k tó ra  podnosi milionowe 
rzeszę zo rganizow anych  Członków na coraz to 
w yższy szczebel gospodarczego  i spo łecznego  
rozw oju. Nie m oże być tu  żad n y ch  złudzeń 
co do  tego . że są fo dopiero p ierw sze zaw iąz­
ki. pierw sze zary sy  przyszłej s tru k tu ry  gospo­
darczej.

, Siły te  rosną, w m iarę, ja k  zw iększa się 
zubożenie i nędza m as, pow odow ana głów nie 
przez k o n cen tru jący  się w  celach w yzysku  a 
w spom agany  pr/.ez n ierozsądną po litykę  k a r te ­
low ą p ań stw a  k ap ita ł. 'W  p aństw ach , k tó re  
w eszły na  d rogę realizow ania socjalizm u pań­
stw ow ego. dążącego  przy pom ocy e ta tyzm u  do 
w szechpotężnej i w  najd robniejsze dziedziny 
życia  gospodarczo-społecznego  sięgającej inge­
rencji państw ow ej ;— spółdzielczość sp o tk a ła  
się 7, przosr.kodam i. k tó r e  w w ysokim  stopniu  
para liżu ją  jej dalszy  rozw ój. W zm acn ian ie  i 
rozszerzan ie  w ładzy państw ow ej, ta  w ybitna 
ten d en c ja  w spółczesnego socjalizm u, zmierza

n ie  dc w yzw olenia człow ieka, ale do  podpo­
rządkow an ia  go w  najdrobniejszych  porusze­
niach w szechw ładzy p ań stw a . N ie je s t to  po­
lity k a  w olności —  ale polityka niewoli oso­
bistej, k tó rą  dziś odczuw am y w szyscy jak o  
n ieznośną i d ręczącą  nas zmorę. Zabija ona 
indyw idualizm , n iszczy  w szelkie poryw y jed ­
n ostek  i m as do o rganizow ania na zasadzie 
w olności i sam opom ocy swych" u rządzeń  spo­
łecznych  i gospodarczych .

Dla tępego i bezdusznemu e ta ty zm u , „ja- 
wia.iącógo się jako  n ieodłączny tow arzysz  rz ą ­
dów  d y k ta to rsk ich , zrozum ienie tego podłoża 
psychicznego, k tó re  jes t zasadniczym  w aru n ­
kiem rozw oju kooperacji jest rzeczą, niem ożli­
w ą. Nie przymus bowiem . lecz św iadom a celu 
i o fiarna wola jed n o s tek  i m as   to są Pod­
staw ow e elem enty kooperacji. W idzim y to  np.

obecnie na szybkiem  tem pie rozw oju  koope­
racji ru sk ie j w M ałopolsce. liczącej obecnie po­
n ad  2.000 kooperatyw '. J e j  ro zw ó jt w yprzedza 
znacznie rozw ój spółdzielczości polskiej. D la­
tego  też  spółdzielczość jak o  sw oisty  na ewn. 
łucji o p a rty  ruch  g o sp o d a rczo -sp o łeczn y  nif 
da -się pogodzić ani z socjalizm em  państw o 
wym. ani z socjalizm em  w egó lp. Da.nja m ogła 
rozw inąć w spaniały  ruch spó łdzielczy  dzięki 
ty lko bardzo w ysokiem u ogólnem u w y k sz ta ł­
ceniu oraz p rzygo tow an iu  do  dem o k ra ty czn e ­
go sam orządu .
- Spółdzielczość je s t w rękach  słabych g o ­

spodarczych  mas potężnym  in s trum en tem  sa ­
m oobrony. D la tego  to  da je  się ona tak  dobrze 
pogodzić z chrześcijaiisko-społecznym  św ia to ­
poglądem . '% 1

° Z okazji dnia spóMzieL<.ości trzeba , aby 
w łaśnie w chwili obecnej szerokie m asy zro­
zum iały zasadnicze znaczenie te j ideji.

Dr. B ronisław  K uśnierz
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nikaf Strażactw a Śląskiego: 20 Koncert między­
narodowy 7, L ipska: 23 ..Cyganeria11, opora _w_ 4 
aktach Pucciniego w wykonaniu solistów, chórów 
i orkiestry tea tru  „SCala11 w Medjolanie pod dyr. 
L. Molajoli (płyty).

'Wywiad piaty o tezach.
M atuszew ski przeciw  p ro jek tow i.

W arszaw a, 4. 10. (Telcf. wł.) F ia ty  w yw iad 
m arsz. P iłsudsk iego  pośw ięcony jes t, podobnie 
jak  poprzedni, pracom  budżetow ym , szczegól­
n ie zaś słynnym  luzom . Są one, zdaniem  p. p re ­
m iera . niezbędne, gdyż  ty lko  jak iś  g łup i hu ­
bek k tó ry  n iedok ładn ie  liczy naw et sw oje 
chustki do nosa , może budżet o b raca jący  m i. 
Ijor.ami i m iliardam i, tra k to w a ć  tak , jak ra c h u ­
nek  na z ło te  i g rosze. G łó w n ą  zatem  troska, 
p. prem jera  je s t w prow adzenie  luzów budżefo- " 
w ych. K onferow ał r.a ten  tem a t z m inistrem  
skarbu, a le  jego  p ropozycja  n ie  bardzo  mu się 
podobały . P rzynajm nie j jed n ak  w 'w o h n  budże­
cie m in is ters tw a spraw  w ojskow ych 1 pójdzie 
w tym  k ie ru n k u . W w yw iad w plecione są o czy ­
w iście znane w ycieczk i p rzeciw ko posłom  
i p an jo m .

B.

H. JAROSZYŃSKA. 50

Prawo pogranicza,
cą .

D a w n o  m ąż  p o je c h a ł?
Z s a m e g o  r a n a .  C h y b a  n ie d łu g o  w ró -

C isza  z a le g ła  p o  tem  s ło w ie  ..w ró c ą

g j g E BBggESBSSB*!*

—  N iem a ju ż  n a sz e g o  p a n ic z a . 
G o sp o d y n i c ich o  z a ła m a ła  ręce .

ty .  s t a n '!
T a m te n  p o k iw a ł g ło w ą .
—  N ie m a ; S am  ze sobą  z ro b ił k o n i

W I C E M A R S Z A Ł E K  W O Ż N IC K I  
P R Z E N I E S I O N Y  NA W IE Ś .

W arszawa. 4 pażdz. (Tel. wł.) 1 W kołach 
nauczycielsk ich  liczne kom entarze  w yw alało  
postanow ien ie  m in istra  ośw iaty , mocą k tó rego  
h. w icem arszałek  Sejm u p. W oźnłęki przenie- 
sicny  zosta ł jak o  nauczyciel 7 A Y rrw w y  do 
w si Czaczkowa.

c----------

M anifestacja  studentów za praw o- 
’ rządnoscią

W arszaw a. 1. 10. CTelef. wł.) Dziś około go­
dziny  7 wiu zorem do k aw iarn i E u rope jsk ie j, 
uczęszczanej g łów nie przez t. zw. sfery  pulko- 
w iifkow skis, w eszło k ilk u n astu  s tuden tów  z n u ­
m eram i „A BC“ w ręk u . O bsiedli oni sto lik i i z a ­
częli o s ten tacy jn ie  czy tać , poczmn na dany  
znak  pow sta li, w ydali kilka ok rzyków ; .'.'(joch 
ży je  p raw o!14, „N iech ży je  p raw orządn  • r 
noc z cm opuścili kaw iarn ię .

PO ŻA RY  iN’E U STA JĄ .

Lwów. (PAT). Dzisiejsza prasa 
uliipglpj nocy w ybuchł pożar w S k ■ t i ■ -i

;dz ie  sp łonęło  k ilka zafco1 -:r —
'izow ano.

---------- O----------
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■titferowcy hula ą.
Be.ńin, 4 październ ika . N arodow i socjaliści 

urządzili ' w czoraj w k abarec ie  po litycznym  
„C o lib rr1 w K olonii n ies łychaną  burdę. W d ru ­
giej części p rogram u uczuli sie£ h itle row cy  d o t­
knięci pew ną pa rod ją i w k ilkudziesięciu  w ta r ­
gnęli na scenę i ciężko pobili dw óch a r ty s tó w  
kuflam i od piw a i pa lkam i gum ow em i. N astęp ­
nie rzucili się na k i e r o w n i k a  k a b a re tu  

j i zadali mu ciężą ranę  w głow ę, przew rócili go 
na ziem ię i skopali ta k , że s tra c ił p rzy tom ność  
i z polam anem i żebram i zosta ł odw ieziony do 

• szp ita la . P o rząd ek  przyw róciła  policja.

—  Co
s iln ie js z y , c z e rw o n a , o p u c h n ię ta  ręka. g o iła  J A n d rz e j o tw o rz y ł s z e ro k o  zd u m io n e  
się n ieź le , z ro z u m ia ł w ięc . iż d łu ż e j n ie  m oże  o czy , a le  c h ło ń  z a śm ia ł się c ic h o  i m ru k n ą ł:  
ju ż  n a d u ż y w a ć  g o śc in n o śc i ty c h  lu d z i, z a - j —  P ó ź n ie j, p ó ź n ie j w am  o p o w iem , 

j p o w ie d z ia ł w ięc  g o sp o d a rz o w i, że ich w k r ó t -1  J a k o ż  w  n o c y , g d y  k o b ie ty  d a w n o  ju ż
iec. ce opnścb m a ty lk o  je s z c z e  p rz e d te m  p e w n a  sp a ły , g o sp o d a rz  p rz y s ia d ł się do  n ieg o .

N ie  b ę d ą  się  s u k in s y n y  c ie s z y ć , że  go  w zię li, sp ra w ę  dn  z a ła tw ie n ia .  P o n u ry  eb ło n . san* 
O to c z y li k o łem , ze s tu  a lb o  i w ię c e j so ld a -  t b a rd z o  m a ło m ó w n y , z tru d e m  w y d o b y ł od 
tó w  sp ę d z ili , ż e b y  go b ra ć  je d n e g o , r a n n e -  A n d rz e ja  sz c z e g ó ły  d o ty c z ą c e  te j  w y p ra w y .
go ... P o w o lu tk u -  szli. o s tro ż n ie ... no  i zn a - Ł y s y . ta k .  z n a ł go . w  k a ż d y m  ra z ie  s ły s z a ł

Zdaje s ię . że  w s z y s c y  w  je d n a k o w e j m ie rz e  leź li... J e d e n  m u  ty lk o  n a b ó j p o n o ć  z o s ta ł, 0 n im . J e ś l i  w o la  A n d rz e ja , on m e  b ę d z ie
o d c z u li n ie w ła ś c iw y  o p ty m izm  te g o  p o w ie  
d z e n ia , a  n a w e t  ła d n a  Z o s ia  z a k rę c i ła  s ię  j a ­
k o ś  n a  m ie jscu  i u k ra d k ie m  o ta r ła  łz ę  w ie rz ­
c h e m  d ło n i. N e rw o w o  z a tu r k o ta ły  k o ło w ro t­
k i.

N a re sz c ie  w  c iszy  n o c n e j ro z le g ł się 
s k r z y p  w o z u . z g rz y tn ę ła  o tw ie r a n a  brama. 
G o sp o d a rz  w ró c ił ,  le cz  n ik t  n ie  w sz e d ł do 
iz b y . S ły c h a ć  b y ło . ja k  o d p rz ę g a ł k o n ia , 
w ta c z a ł  w ó z  do  sz o p y .

M ę ż c z y z n a  z a  s to łe m  i dw ie  p rz ę d z ą c c
k o b ie ty  p o d n ie ś li  g ło w y , n a s łu c h u ją c  c z u j - j b y  c is n ą ć  w og jen ... A le z a g ię te  do d ra p ie ż ­
n ie , le c z  ż a d n e  z n ic h  n ie  ru s z y ło  się  z m i e j - , n e g o  c h w y tu  rę c e  c o fn ę ły  -się t - w o ż ń i ^  pa-
sc a , b y  w e jść  i p rz y s p ie s z y ć  o trz y m a n ie  p ie ry  te  b y ły  p rzec ież  z a p ł r    u czc iw ie
w ie śc i. ’ ' ' ( b y ły  z a p ła c o n e  c e n ą  k rw i.

N a re sz c ie  d rzw i się  o tw o rz y ły . C h ło p ! 
w szed ł c ię ż k o , c-isnął c z a p k ę  o s tó ł i p o c z ą ł _X X X .
w  m ilc z e n iu  n a b jia ć  fa jk ę . D łu g o  i u w ażn ie  S z o rs tk a  ży c z liw o ść  gó? •* w zięło 
w y sz u k iw a ł w  p ie c u  o d p o w ie d n ie g o  w ęg ie l pod sw o ją  o p ie k ę  A n d rz e ja , k tó r y  w v n o c z y -

—  N o. b rac ie - m o żec ie  ju t r o  ju ż  z a b ie ra ć  
-ię  w  d ro g ę , w s z y s tk o  ju ż  z a ła tw io n e . -

—  Jakto?
C h ło p  p o d s u n ą ł m u  p rzed  o c z y  m a ły  

'.u rny  n rz e d m io t.
—  Z n a c ie  to ?
A n d rz e jo w i serce- z a b iło  z ż a lu . w  p a l ­

u c h  ta m te g o  k o ły s a ł się p rz e d  n im  T a n k o ­
w y z e g a re k , m a ły  s t a r y  z e g a re c z e k , je szcze  
c h y b a  z u c z n io w sk ic h  c za só w . <

k ie g o . W y c z u ł na. p ie rs ia c h  s z ty w n y  p lik  pa* j A n d rz e j o b ie c a ł c z e k a ć . C zu ł sie w  g ru n - j —  S k ą d ...?  
p ie ró w . W ięc  to  za  tę  c en ę ... T a k .  , cie rz e c z y  je sz c z e  n ie tę g o , p rz y te m  g o « p o T j —  A bo to  m ó w iliśc ie  że na  p ew n o  nie*

T a k a  je s t  cen a  ż y c ia  lu d z k ie g o . Z a trz ą s ł  d a rz  m ia ł w ró c ić  za d z ie ń  za d w a- n a  p ew n o  w ia d o m o , c z y  to  ta m te n  d ra ń .. .  w ięc  c łfc ia- 
sie w  p o ry w ie  o s tre j  n ie n a w iś c i —  z d a w a l i ,  nip p ó ź n ie j. N o . g d y b y  w  ra z ie  ja k ie g o ś  w y - ! k m  się  p rz e k o n a ć ...  ża l c h rz e ś c ija ń sk ą  d u szę  
m u s ię . że  z ło w ro g ie  d o k u m e n ty  p a ła  m u p a d k u  n ie  p rz y je c h a ł w  ty m  te rm in ie  n iech  . b ra ć  na su m ie n ie ... N o , p o ła k o m ił się  n a  ze- 
c ia ło . c h c ia ł je  w y rw a ć  so b ie  z pod  p ie r s i . ! A n d rz e j lep ie j n ie  c z e k a  n a  n ieg o  i id z ie  jg a r e k  po n ie b o s z c z y k u ...  d o s ta ł  p a m ią te c z k ę

bo  ich  p rz e d te m  k ilk u  zd m u c h n ą ł... w ięc  g 0 od te g o  o d w o d z ił, a le  c h y b a  le p ie jb r  b v - 
k rw i z r a n y  .sobie w u s ta  n a b ra ł ,  ż e b y  s t r z a ł  j0 . g d y b y  p rz e d te m  w zm o cn ił s ie  n a le ż y c ie  
by] p e w n ie js z y ...  : i p o czek a ł-  a ż  on sam  w róc i z p e w n e j po-

A n rlrze j s łu c h a ł ja k  o d u rz o n y . W ięc  ju ż  d ró ż y . w  k tó r ą  m usi s ię  w y b ra ć  n iczw ło cz  
n ie m a  J a n k a .  J a k i ż  z a te m  se n s  te g o  w sz y s t-  n ie .

sw o ją  d ro g ą .
■W ięc A n d rz e j c z e k a ł . W ypocz.yv.-al sobie 

d o s k o n a le , w y g rz e w a ją c  się n a  p iecu  i p r z e ­
k o m a rz a ł z Z osia .

za z a s łu g i.
W y jc ie  go ...

‘ —  T a k , s ie k ie rą  p rz e z  łeb  J a k  m u  te 
j u lu g a w ę  ś le p ia  ze s t r a c h u  w  s łu p  s ta n ę ły .

G o sp o d a rz  w ró c ił ń a  d ru g i dz ień  w ie -!  k ie d y m  m u te n  z e g a re k  do  m o rd y  p o d su n ą ł-  
czo rem . Był ty m  ra z e m  w w y ją tk o w o  d o - I t a k  i o s ta ły . ;
b ry m  h u m o rz e , g ło ś n o  u c a ło w a ł żonę  i cór- —  Oo w y śc ie  n a jle p sz e g o  z ro b ili, w y  
k ę , p o d sz e d ł d o  A n d rz e ja  i p o k le p a ł go  do  cz ło w ie k  tu te js z y , ro d z in n y ... ja co in n eg o , 

ka, "zaciągnął się  kilka razy. p o te m  d o p ie ro  w al w  c iep le  p r z y tu ln e j  iz b y  i p o w o li p rz y - , brodu szn ie  po ra m ie n iu . ip t n k  p rz e lo tn y ...  n ie c h b y  m n ie  potem sz u
spojrzał na obecnyc-h  i chrząknął. i ch o d z ił do siebie. 7  każdym dniem czuł się i — Załatwione. .- .h ir ti j '; *  łkali... ale w y. S tr a c h  p o m y s ie e l .
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Wyjrok w procesie lipskk Ł"
Berlin. (PAT). W  procesie  oficerów ReicTis- 

w ebry  pr-zesd t r y l  miałem lipskim został dziś o 
godzinie- 10 przed południem w ydany  wyrok. 
T .y b n iia ł sK azal każdego  z trzech oskarżonych  
orreerów . ja k o  w innych w spólnego p rzygo tow y­
w ania do przedsięw ziąć noszących  znam iona 
■zbrodni s tan u  na  1 rok i 6 m iesięcy tw ierdzy . 
P cza tem  t rybunał  j a k o  najw yż-za  instancja  są 
d o w a  również i d la sp raw  woj. kow ych skazał 
oskarżonych Schedingera, i Lud ina  na  w ydale- 
n ie  z  czynnej służby  w ojskow ej.

Berlin. (FAT). ..Yorwarts*1' donosi, że mi­
n is ters tw o Reiohsw ehry  po ukończeniu procesu 
przed trybunałem  lipskim, zam ierza w,>stąp ić  
ze sk a rg ą  d y scy p lin a rn ą  przeciw  całem u 'sze­
regow i św iadków -oficerów , k tó rz y  skom prom i­
tow ali się przez zeznania, złożowe w toku  os­
ta tn ieg o  procesu.

M ałżeństw o kró‘a ijułcsarskisoa
z księżniczką wtossą

zbliży oba u a r odv.

Rzym  -1 października. Donosząc o zaręczy­
n a c h  (o esem ■notatkę zamieściliśmy na str. Z )  
k ró la  bułgarsk iego  z kriąjjim włoską. podają  
dzis iejszą1 dzienniki poramiehpodobizii;/ zaróczo 
n y ch  i sk ładak i  śyczenia» obu dynast iom . ,.M a- 
eag g e ro '1 piszę; M J ie ń s t w o  to. łącząco dwie 
d y n astie , nie bącN e w yniki& n zim nego w y ra ­
chow ania, lecz ukerenow aniem  epizodu miłości. 
Mimo to będzie oznaczało  szczęśliw e zbiiżerdc
óo s ie n e  dw óch n arodów 1’. ..Corriere 1 pis?e. że
min is ter  dw oru królewskiego zawiadomił w pią­
tek  ran o  Mussolfnir.go o zgodzie wloski.-j pary 
królewskiej,  co ję-Srt. dowodem, iż papież uuz’e 
lił sw ego zezw olenia, jak ie  je - t  po tr /em ie  przy 
zawieraniu njieszauegió- małżeństwa, między 
księżniczką ka to l icką  a schizmatyklem.

fotograficzny cfowóch
jak przy wypadaniu włosów i łysinie włosy odrastają.

W -ny  Patiie!
Sihnkrin jest nieocenionym środkiem na porost w ło só w  po użyciu 

trzech kom pletnych kuracjach w ynik jest nadzwyczajni7, jak  ro przedsta­
w iają fologiafje.

Dz’.;kuję Wp. zz tak  cenDy łrooek  przeciw w j padaniu włosów i po­
lecam takow y wszystkim, którym w ypadają lub też wypadły w łosy. Silvi- 
krin jest idealnym  środkiem, którem u wszystkie inne nic dorów nają

Z poważaniem
Zawiercie, d. 3<VS. 1930

Płyta fotograficzna nic kiamie. 3  rzyaiać jednak- fotografie, które do­
godzą o nadzwyczajnej sku teczności Sih ikrinu  je s t la.-dzo trudno. Gdyż

dotknięci

włosem w iem y m i-  
rtórzy  polecali swym 
radość nu zgotowali

(—) Adam Msszczyk 
firmy Krawczyk i Ska.

piecie1- miejsce łyse pokryły s;e ponow nie bujnym  
tylko od naszych odbiorców, lecz także od lekarzy, 
pacjeriiom Silvikrin i przez osiąęn-ęty skutek wielką

Pewnem jest, ±e  skindniki „SHwikrin-kucacji- w łosów  w  kom* 
i>lec-5e ‘ n ie  m ogą być przez coś lepszego  zasi.np.one. Silvikrm 
zaw iera bowiem obfitujące w siarkę składniki budujące włos. Obfitość 
s ia rk i  oddział1 wu;e bardzo dodatnio iaKćjgpta produkcyjna na skórę głowy, 
usuw a wszelkie niedom agan ia  uwłosieDia i daje cebulkom  włosowym treść, 
potrzebną do budow y włosa.

włos uzyskają i łysinę przykryją to 7. wielkim zadowoleniem pozuią przed
objektywem . Fotografie tego rodzaju, których posiadam y całą masę, nie m ają 
dla nas wielkiej wartości, wszak nie dow odzą tego, jak i b y t stan włosów 
przed kuracją. 2e jednak przez stosow anie „S ilv ikrin-kuracji włosów w kotpl

Powyżej zamisszczcHE fctdgraiie dawofcii nieg&yciB. te wypadanie wiusw i iys.F su ienoma!ianiaiiii, ktśre usunąć iraa nrzez stasowania zabiaiia-y ..Si!vi!ir!R-!{uracia-wlił5iivj w knnipietie"
Z pow yższego wynika, że czasy, w których, przypuszczano, 

że ły sin ę  trzeba pozostaw ić w łasnem u losow i, bezpow rotnie  
m in ę ły .

W pewnym wieku każdy pan i każda pani obaw iają się zaniku w ło­
sów7 wzel. łysiny, gdyż estetyczne znaczenie włosów byw a od wszystkich 
równo ocenione.

Prosimy zażądać od nas w pierw  bezpłum ego r.iaterjału dow o­
dow ego (wysyłając Uunon przesyłki bezpłatnej). Po otrzym aniu tegoż w y­
ślemy natychm iast bardzo pouczającą broszurę p . t. W ) p a d a a i e  i 
r e g e n e r a c j a  w ło s ó w * 7, próbkę Si(vikriu-óbam poonu, naj­
nowsze soraw ozdenm  o w ynikach zanieeów SiWikrinem

zaopatrzone \y znaczek pocztow y 
przestać do SiłvIkr«if-VertrieD,

t id B ń b k ,  7 0 0  E o t ł r h i  j-g ftS i*  2 3 - 2 7 .
Pioszę o przesianie mi b e t a in i e  i fr-nUo:

1) p r ó b k ę  saw .v f:rłłt-Ś I«n5 tjjoon iii
2) btoszurkę p. t. „W ypadanie i regeneracja włosów"
3j najnow sze sprawozdania o wynikach zabiegów Silvik; lnem.

miejscowość: 
poczta: ...........

 —---- ,• ul. i L. domu

Nowe aresztowania 4-ch postów.

11- ta  se&^a U f i  Naroffów z s & t a f r .
G enew a (P A T ).^S zw ajca rska  Agencja T e le ­

graf iczna dolaosi: P rzew odniczący ZgTOiiiadzu- 
nla T itu iescu  zam kną ł 11',.tą ses ję  Zgromadzenia 
przemówieniem, k tóre  p rzy ję te  zosta ło  -ogólnym 
aplauzem  W przemówieniu te,m Ti u)ostoi dal 
rzu t oka ua ca łoksz ta ł t  problefnów. k tóre  om a­
wiano były na tegorocznej sesji Zgromadzenia. 
N ależy  stwierdzić , mówił T itu iescu —  żc m am y 
do zano to w an ia  w yraźnie  zaznaczenie -postępy. 
\Y:iżnem zagadnieniem jcm praedey Lzystkieiu 
problem  unii europejskie j,  k tó ry  już figuruje  na 
porządku  dziennym obrad Z cronfudzm ra. Zkc- 
lei m ów ca dziękował personelow i L igi, a  zw ła­
szcza sir E iicow i D rum m ondow i. Y\’ końcu sw e­
go przemówienia T ilu lescu  s ławił w g a rą c y tn  
słowach idee Ligi .Narodów: „K to  w ątp i w Ligę 
ten  w ątp i ,iv ludzkość11. Słowa tu zostfd '- rijzy;- 
jetf burzliwemi okla kami.

!<IBliil!lł!t!ilłłHlHłrRllt!ilJ!f!łhif!̂ 1łł!łlłiłtftf!ti!lllÛSi*lłliffl!!!:lłllł!l!illilllllif!li!iiMiHfijn!l

W arszaw a 4. 10. ITelcf. wlfji D z ś  o gedz. 
2-giej w7 nocy przed gmach Sejmu 'M,jechały 
dw a san: o chody  i zajtrzymaly się przed drzw ia­
mi, W ysiadło  z Tileh dwu cyw ilnych  panów , 
k tórzy podeszli do w artu jącego  przy bramie 
s trażn ika  ze sb u ży  m arszałkowskiej i polecili 
p ii p row iu lz ic idę  do m ieszkania  b. posła K w a. 
pińskiego z P. P . S., mieszkającego w gm achu 
Sc-jmu. Str?:żń;Ir Odpowiedział..że nic wolno mu 
odejść, cd bram y. Na to  dw aj p rzy b y i ,  jak  się 
okazało  —  w yw iadow cy policyjni. zagwizdali,  

j Nadbiegło trzech po ste iu n k cw y eh . Jednem u 
|z  nich kazano pilnować bramy7, zaś strażn ikow i 
| prowadzić się dc m ieszkania  b. posła Kwapi.i- 
,skiego. W yw iadow cy  zapukali do drzw i, 
j Na p y ta i re :  - k t o  ta m 1'? —  odoow iedzlano: 
„oficer11. Żona p. Rw an iń-k iego , d lu g o k tw e g o  

' zesłańca .V PŹusnfh rą-y.jskich. domyśliła  się 
Odra?, u o co id/Atr i o tworzyła  drzwi.* W yw ia- 

; ; 'owcy i po 'icjanci weszli do ś ro d k a  i w ręczyli 
• p. Kwajiińskiemi! nak az  a r t s z to n a n ia ,  podpi­
san y  przez p ro fu ira to ra  w Sbsnowcii. 1'. Kwa- 

ipuićki zaczął sfg ubiarnć. Jed en  z polic jantów 
l-pCjrzał na ścianę imesżkan ą. gćkde ^ tsL  por­
tre t p. Kw apińsk iego  w kato rżnem  ubran iu  

I z  czasów rpiyjękici-,.
—  A to  pan poseł?
—  Taft j st. odparł  pan K w apia-u i.  Ve » 0 -

P r y w ^ i n y

^kaley w trąciła  p a n : K w ap iń fk a .  aresz lou .i l i  
w tedy  mojego męża w dzień, a nie w. l.ocy..

Przed wywiezieniem p. kw ap iu sk i  poupisal 
pebtO nw ęnictw o obreny dla  a d w o ka ta  Piinlz.ifi- 
skiegofipraz dek larac ję  k an d y d ac k ą  do Sejmu. 
O godz. 2.30 a u to  apuśoiło W arszawę, udając 
się do Sosnow ca, gdzie (k o lo  godz. 11.30 p. 
Kwajiiński um :es7.cz>ny został w taintejszem 
więzieniu.

Jednocześn ie  d e n eszą  o a iesz low an iu  na 
terenie województwa wileńskiego dwu posłów 
Szapieia i A dam ow icza ze S tron . C hłopskiego. 
L iczba aresz tow anych  do tąd  posłów i sen a to ­
rów  w ynosi 42. Z tego P o laków  24. U kra in - 
ców-- i Białorusinów- 18.' Jeżeli chodzi o przy­
należność p arty jną ,  pierw.szeństwo ma P P. 
3. g d y ż  aż, 8 jej posłów s trac iło  w d n eść .  Na 
druffiem miej,sen jest Stron. Chłopskie —  7 
pjf tów  aresztow anych, pojpui W yzwolenie —r.,
£>'. P i a s t ' —  2. Stron. Narodowe. N. P. Fi. 1. 
Gh. P . 1 ^Korfanty),  r ^ z t a  Ukraińmy i Biało- 
rivs.Lr;i.

B. PO SEŁ Z A H Y D N Y J A RESZTO W A N Y .
r

Lwów . (PAT) Dzi-iejsra prasa di»no?i 7.a 
ukraińskicm Dilem11, że w- dniu 1 b. |p,. a re ­
sztow ano  w B rzeżanach b. posła d ra  M ichała 
Z ahydnaja .

lniTcnuiacv zjazd Hałtorczyków w Król. Hucie.

W KRAKOWIE, UL. JULIUSZA LEA L. GS.
p r z y jm u je  c h o r y c h  n a  n a jp r z y s tę p n ie j s z y c h  

w a r u n k a c h  0 - ł a t a  o d  7 Z ł. d z ie n n ie .

Pokoje oddcielne i sa łe  w spólne.
iiiłiiuiuiiiiMî î iffliiiiiRiiiiî iiiłiiiŝ iitiiiiî iijffiiiî niujłjs.iMjutf iiiiirrHłifłfffiiiiiiiiił
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JubJausz 30- le tn i  Teatru Wielkidgs 
we LwBwie.

Lwów. 4 paźilz.. \Y dniu dzisiej-i/.ym upły­
wa 30 la t  od chwili, gdy  w- now owybuiłow a­
nym  gmachu T ea tru  W :elkiogo odbyło się 
pierwsze preedstawienie u roczysle ,  na kt&re 
prz.j bvli Uczni przedstaw icie le  wszystkich 
dz:olnie, PoLki.  Czynniki miejskie i dyrekcja  
te a t rów  p .istaińowiły nadać przedstawieniu  dzi­
siejszemu charakter uroc-wsty. óYidowisko jio- 
p.rzedzilo okolicznościowe przemówienie, k tó ­
re  wygłosił z ramienia miasta radny  prof. dr. 
G rcer, zaś imion leni obecnej dyrekcji teatrów; 
przemówi* dyr. Cz.apeScki. N astępnie  odegrane 
zosta ły  dwie Opery Ad. W ieniaw skiego ,,W y- 
rw olony1’ i „Megae11. Na jirzed-l.awieinHi obecni 
HtU przedstaw icie le  rządu, władz miejskich- 
przedstawicieley śiwiata nauk ow ego  i sztu.k® 
a raikże kom. pozy tor Ad. W ieniaw ski, k tóry  
przybyt do  T.wowa n a  s-pecjaLne zaproszenie d y ­
rekcji teatrów . Dla upamiętnienia rncznicy 
ukaże się specjalne wydawnictwo, pośw ięcone 
30-1etniej działalności T ea tru  W ielkiego.

K atow ice. 4 .paźdz. (Teł. wlA W  sobotę od­
bywało się w Królewskiej Hucie 'w  sali Kafo- 
i c k : e o  Domu Z a ...altowego doroczne w alne 
zenranie Z w. H allerc: yków . I .zyby ło  okoio 500 
delegatów  z* w szystkich chorągw-i, rozsianych 
po calgi Polsce. Na zjazd przybył również -gen. 
H aller. Zjazd j p f r i l  w Król. Hucie dyr. Ci­
szewski, na?rp "lic wygłodzono szereg przem ó­
wień powitalnych P -em aw ia r i i  m. in. pani 
K orfan tow a im. K ato lick iego  Z\\ Bnla]-: oraz 
p. Szukaleka im-iniem N arodow ej Organ. Ko- 
biet . pj G ościcki imieniem T e  w. D ow borczy­
ków  i in. G eneral H aller ontir/jadyczinie w ita­
ny  jirzpz zbbranveh wyigłąjd równicżśi dłuższe 
[irzórnówicnie..' w któreni m. in. na początku  
w yraz’,1 żal, że iw. sali obrad niem a W. K o rfa n -! 
tego  k to rego  ofiarnej wieloletnimi p racy  należ.y 
-aw dziączać, że ziazd H ałlarczyków 7 może się

odbywać w  Król. Huc;e.
Gi?ń. H alle r  mówił n a s tęp ire  dpśó obeżewne 

o obronie  naszych  granie., zw raca’ac uw agę na 
rosnące  dążenia rew indykacy jne  N iemiec i za ­
pew niając, że T olska nie ustąp i ani piędzi zie­
mi. Po polujiniu odbyw ały  się obrady  k o m b y j  
Oraz drugie po-iedzen’e plenarne, na któreni 
ponownie przemawiał erem. Haller, u L/.kdajac 
cz.łinkom Związku rad i w skazówek co do 
nrow-iidznia p racy  w  zakresie przysf:o0oł;ie'iia 
wojskowego. Z kolei wyeramo władże Zwhiz.kn 
z pułk. Mcclelskim jak o  prezesem na e^ele.

Uchwalono również; kilka rezolucyj m. in. 
w sprawie obrony granic, w sprawie zamachów 
ukraińskich  w M alcpobce W seh, oraz zaprole- 
s tow ano  przeciw ko sa ra e y jn y m  atakom  na 
członków- Z w iązku. Ju t ro  dalszy c :ag  ur/;c.zy- 
stośei zjazdow-ych.

„GhinsM m«ir“ kosztuto jp|wę wiele milionów.
R ozsądny  g lcs litew ski o k o n iecz n o śc i wsi ó łpracy  gospodarczej z Po lską .

P r z y  z m i a n i e  a d r e s u  p r o s im y  
P T .  P r e n u m e r a t o r ó w  o  ła s k a w ©  
podani© d a w n e g o  a d r e s u .

W ilno. ( P A T  Z K ow na donpskg: W o s t a t ­
nich dwóch numerach . .L ic luros  / i n io s 11 p rzy ­
nosi n ad e r  blok a w e a r ty k u ły ,  naw ołu jące  do 
rew izji ta k ty k i łwewskie.j w akcii o w yzw ole­
nie W ilna i do zadzierzgnięcia  z Po lską p rzy ­
najm niej gospodarczych  stosunków . D o ty ch ­
czas cała taktyka/, wyzwoleńcza polegała ty lko  
na wznoszeniu okrzyków ; ,,i lv  bez Wilna me 
uspokoinic  sio11, na wzukaiiiu oparcia w Sow ie­
tach  i w Niemczech, oraz na odgradzaniu  si# 
o\l Pol ki eiimskim murem. T a k t j f i a  ta nie 
d a ’a żadnych korzyści: przcc!wnic zaszkodziła 
naw et L itw ie gdyż ko k ie to w an ie  bolszew ików  
z jedna ło  jej opinję hulszew izonów , zaś chiński 
m ur w rezu ltac ie  k o sz tu je  L itw ę w iele tniljo- 
uow litów , p rzep łaconych  za polskie to w ary , 
sp row adzane d rogą  okrężną . Mur chiński jes t  
rzeczą najbardziej nieiiozsaduft w ta k ty c e  li­

tew sk ie j. B rak  stosunków  gospodarczych  z Pol

ską  n iszczy  Lifw-ę gospodarczo , podczas gdy 
rnoioahy 0 5 5 .  pozostaw iając  na uboczu sp ra ­
w y polityczne, o tw o rzy ć’.koleje i rzek! Litwy 
dla polskiego tranzy tu . D ałoby  to Litwie wiole 
korzyści, a przecież kor/.uśći tc n i e  \ i , . -z lyby  
L itw ie -n a  złe. W końcu au to r  a r tyk u łu  t& i»ad- 
C‘zn,.żę  czas już porzucić n ie rea lne  trak to w an ie  
sp raw y  i przystąpić  ,dn i ze’ezpwc.k ''1>''zy! ywnej 
p racy  w akcji o Wilno.

Beorssie rządu l i t e w ^ i ^  wobsc 
katchkow.

' W ilno. (PArr) P rasa  lifTw>ka donosi, iż n M  
nister spraw w ewnętrznych L itwy polecił po­
c iągnąć  db . odpowiedzialności karnej biskupa 
Rei),i-0 i p ra ła ta  Krupowicziu ;a. przywódcę 
chrześcijańskiej demokracji .  -*a mow y. w ygło­
szone przeciw  rządow i litew skiem u na zjeździe 
ka to lick im  w Szaw lach

ffwie zm:an> b:sli7ny, kawałek mydlą itd.
dia w ięźniów  brzeskich.

W arszawa. 4 paźdz. (Teł. wl.) Rodziny a re ­
sztowanych w Brześciu b. posłów o trzym ały  
zawiadjrnionio. że w olno każdem u z nich po­
siać paczkę, k tó ra  może zaw ierać dw ie zm iany 
bielizny, jeden jasiek, rcaly kaw ałek  m ydła, 
najn iezbędniejsze przedm ioty  toa le tow e i c ie­
p ły  kuc. K ażdy  z rodziny danego  a resz tow ane­
go , k to  chce paczkę po$£ć. nwsi się zgłosić do 
sędziego Dcma.nta i o trzym ać od niego k a rtk ę , 
zezw alającą na przesyłkę. O p ra w a . popraw y 
w iktu  więziennego odroczona została do przy­
szłego lygodnia.

U t  marsz. Daszyńskiego do 
Prszyńesia RzaMte .

K lub Spi u\vozdawc.ó"( Parlament lo oy ch r>- 
trzyrnał dosłow7ny tekst, listu, jak i marszałek 
-Sejmu Daszyński wy tosow al w dniu 4 b. m. 
do p. Prezydenta  R rpli te j .  W  liście tym  om a­
wia p. Daszyński st-csunkT' » awnetrzne w P o l­
sce, charalćtiu-jzujT sy tuac ję  g 'ospodarczą. po­
rusza kw est jg zmiany konsty tuc j i ,  w końcu 
zw raca  się do p. Prezyden ta  Rzplitej z apelem  
w sprawie czystości -w y b o ró " . Ponieważ lis t 
ten ul&gł zajęciu przez policję, nie możemy 
więc podać jego treści.

Na Śląsku P. P. 8. idz'0 z socjalistami 
niemiickinr.

'  K atow ice, 4. 10. (T ekf. wl.) Na Śląsku PPS  
p o łączy ła  się z socja listam i niem ieckim i. W e 
w:szy*tkich trzech okręgach  na pierwszem miej- 
scu pójdą członkowie P1'S. a mianowicie pp. 
K aw alec. J a n ta  i R eg itr , na drugiem  socja li­
ści niem ieccy. Szanse te-go bloku socja lis tycz­
nego uw ażają  powszechnie za znikome. N aro ­
dow a P a r l ja  R obotn icza pójdzie do w yborów , 
jak  się pow szechnie przypuszcza, łącznie  
z C hrześc ijańską  D em okracja . 7  ramienia NPR 
k an dy do w ać  będzie h poseł R cguszczaK , z ra ­
mienia Chrześcijańskiej D em okracj i w ysunię ty  
będzie we wszy st-ld&h okręgacli na  pierw?zem 
mi jscu p. K orfan ty , d a ’sze miejsga zajmą pp, 
T em pka, Sesiński, K rzyżow ski, P ru s  i SzułiK. 
'Oo dn k a n d y d a tu r  księży, to. jak  słychać, wi- 
karjusz  genera lny  K>. K asperlik  stoi na stano- 
wiśk-u, że księża J .andydow ać  nie powinni.

Itlaiwersac a przyczyną wybuchu 
w Oentrosoiuzie ?

Lwów, 1. 10 YV związku z w ybuchem  bom­
by w Cen(ro>ojuzic dow iadujem y się, żc O s t a t ­
nio m iano podobno popełnić w  C entrosoji.zie 
m alw ersację  na  w iększą k w o tę  pieniężną, co 
jedn ak  sfery skupione dokoła  C ciitrosojuzu 
usilow aty  za tuszować. Obecnie . wysunięto
twierdzenie, że bom bę podłożyli sp raw cy  m al­
w ersacji, aby zatrzeć za aoba wAzelkie ślady 
i lńiieiuożliwić kontrolę. Skutkiem  tych pogło­
sek Sojuz Jłcw.izĄ ju y  wespół z p rzed s taw ’:ie - 
lami władz ba la jftbejmg księgi handlowe, ce­
lem stwicnlz&nifl, czy i o *le w iadom ości o m a l­
w ersacji są ścisłe.

Z intiy&ii ż r id e ł  ilowiadujomy się. żc bom ba 
znajdow ała  się w lokaki za k o ta rą . Prawdoftci- 
d f e ^ l f  wiąc ,jodem ze w spć lp racow n ik ów  Con­
t r .g o ju /u  zostawi} maszynę piekielną w m a g a ­
zynie. U kraince  tw ierdzą u p o rez rw ie .  że bom bę 
rzucono p rs c r  okno . co jes t j ed n ak  w ykluczone 
z lego j^Jt w a lu .  ż.e, .owio, o k tó re  w tym  wv- 
imdki: chodzi, jes t  okratowmne. a  zresztą 
okiennice były w k ry ty czny m  czasie zamknięte, 
ś ledz tw o  prow adzone je s t w dalszym ciągu.
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Jednorazowa próba przekona każdego o Jakości.

K A W Y
Nr. 1
„  *  
, 3 
,  4  
,  3  
.  6

poleca

Zł. 1 4 .4 0  „ 12. -  
,  9 .« n
, 8 .8 0  
.  8 . -  

8 .4 0

Wojciech rziszowski
K R A K Ó W ,  Mały Rynek

Dl* P. T. K apc-jw , re s ta u ra to ró w , p en sjo n a tó w , k a w ia rń  i spó łdzie ln i 
>• o d p o w ied n i rao sL  .

Wyroby skórkowe
Z ZA K ŁA D U  W ru K O W A W C A b G O  XV M lU friC u r i A S i O ^ i M  

i  i n n y c h  l a b r y k

damsic.ie, tesi na aitta. portfele, papierośnice, p it^ a l  
.  U l  C U f i l  resy, ramki do fotografii — pudełka na papierosy —

Torby szkolne
poleca:

Stanisław Rąb, Kraków Sławkowska 4 .

Matiryczne i Ookształcające Kursy

„ W I E D f c A "
K raków , ul. S tu d en ck a  14.’ I. p.
przygotowują na ustnych lekcjach zbiorowych 
w Krakowie, oraz w drodze koresacndartcji,
zaporaocą świeżo, przez fachowych profeso­
rów ooracowanycb skryptów, wskazówek,
p ro g ram ó w  i tem a tó w .

K ursy  o b e jm u ją :
1). Kurs mnturyczny gimnazjalny wszystkich 

typów .
aj. Specjalny knrs. przygotowujący dc mn 

tury seminarjalnei 
31. Kurs średni 5-tei . o łej kl. gimn. 
i ) .  Kurs niższy w zv,-re*ie t-ch kl. gimn. 
n>. Kurs 7-miu klat szkoły nowszsthno!.
61. K urs p rzy g o to w u i» cv  do anra-nin*i soaa,al- 

nopo, uprawniai;csip do skróionąi służb 
wołskuWB1. "

U w a g a ! U czniow ie kuisów  K orespondency- 
: n ych  otrzymują co miesiąc oprócz ca łk o w i­

tego m ate ria łu  .laukow ego. tam ty z 5-niu 
! głównych przedmiotów no opraca eama.

Na kursach .WIEDZA* wykładają najwy- 
bitniejsze siły fachowe K rasow skich  państw  
szkół średnich. >

Do dyspozycji Uczniów (euic) kursów zbio­
ru yych, oraz korespondencyjnych, posiadamy 
gabinet przyrodniczy i geograficzno-geolo­
giczny. iak również bogatą bibliotekę. ' ;

Żądać bezpłatnych p.-oicpektów.

FABRYKA SUKNA
w R akszaw ie

koło Łańcuta ;Mło,
poleca znane  z0 sw ej 
u o h ro c i m a te rja ły  czy­
sto  w e łn ian e  jak  lode- 
ny, szew ioty , b am g am y  
i tp. w  ró żn y ch  m o­
d n y ch  '  d e sen iach  na
u o ra n ia  m ęsk ie ,' m a- j 
te r ja ły  na rew eren d y  
i su ta n n y  d la Przew . 
D uchow ieństw a o r a z  
su k n a  t. z. s ław u ck ie  
na k u rtk i i b undy  do 

podróży. •
CENY PRZYSTĘPNE

Ostatnie nggośęf dla XlKateclu8tow! 
k s^ h a k n u i  krakowska

wnków, Dl. św. Krzużo 13
p o l e c a :

B ielaw ski Z. Dr. X , Rok K o - , 
ścielny w  życiu chrześcija­
nina ...........................................zł — •90
K lem entow ski L. X., Bóg jest 
m iłością, cykl egzort do m ło­
dzieży s ta r sz e j ............................“ 9. -

W ys/łka na za^ów iania zamiejscowo  
odwrotna po doliczeniu rzeczywistych 
kosztów po^ta.

Is tn S e f©  ^ a © s « ł o  l f >0 l a t !
O d i u e i o u  16-tn premjami, 2-mu nagrodami państwowymi, 9-ma /ło tj mi modalfum

G A A N D  P R I X ,  R ^ y m  . 8 2 6 .
; Zloty medal Gn1e«u> 1925, Zloty medal Rzvm 1626,

Złoty medal WialJterbtw« Przemysłu I Handlu Cząstocliowu 1926.

O C L E W K I A

DZWliSGW

w Białej

Cony najniższe*

Poleca dzwony w dowolnych 
wielkościach I tonaoli o nlo- 
aoścignlont] jakoScl mater­
iału, czystośni g to u  takzo- 
opo*6w Jak I pojedynczych 

• ■ dzwonów, 
odlewa zssooły harmonijne 

dostnja nzws dzwony pod 
gwarancji czysto) harrdonji 

do ju t Istniejących, 
Przalawa pęknięto, przrman 
tftwujo stara systemy na news.

W a p t i n k l  s D i a t y

m m  M  B A T Y !
N A  S E % © W  J E S 1 E M K Y  I ^ S M O W Y
Płaszcze aamsuie, Ubrania męski" Zarzutkt, Smokingi,

Bielizna, Obuwie męskie, Mundurki studenckie
w wielkim wyborze do cenach konkurencyjnych polecają

K .  ś m m i  s S to a  włajfc j a j  m m  \ m o i  ja ro sz  

K r?kć  ^ f l o r  ańska  3 5 . ro q  sw. flSarka. T a i. 1 2 3 2 9

W ij lw in ia  k illm ró w
I r e n y  G u t  w  j a s k i e ]  s9

Absnlwantki państw. szkoły przam art. 

Kraków, u!, ftarmalfcfca L  50, i a i }ar.
i

pulcca kiliui> uiaA j;iz*yjmuj6 ^ao ió w ieu ia  wcj” 
ł u 7 o b ra n y c n  w z o ró w , za !a  » na  r a t?

Założona w r. 1900. — Odznaczona złotym mjdalcm na wystawia w r. 1907

P R A C O W N I A

WYROROW ARTYSTYCZNO CYZELERSKO-SRONZOWNICZYCH
pod firm ą

HENRYK SZTORC
w Krakowie, przy ulicy FiorjaAsklei L. 3tf.

POLECA:
W szelkie w yroby  p rzy b o ró w  k o śc ie ln y ch  s m e ta li sz lae h e tn v c h  b ro m u  

a  m ‘ano w ic ie : m o n stran c je , try b u ia rze , k ie lichy , puszKi. 
an ty p o d ja , cyborja , krzyże, lich ta rze  i lam py.

• s =  B IR E T Y  N A  S K Ł A D Z IE .
P o siad a  n a  sk ład zie  w sze lk ie  p rzybory  kościelne  w ed łu g  p rzep isów  kościelnych  
jak  rów nież  w sze lk ie  p rzy b o ry  w zukres p rzem y słu  m eta low ego  w chodzące

W y konu je  w szelk ie  zam ów ien ia  w ed ług  każdego  w zoru  i ry su n k u . P rzy jm u je  rów nież  
wrytej w y m ien io n e  p rzed m io ty  do rep erac ji, od n o w ien ia , jak  rów nież  do sre b rze n ia

' złocenia w  ogniu .

E
R s n

8

Wykonują p ow ie rz ona  z l e c a n i a  -zybko 1 s o l i d n i e  po cenach konkurencyinych.

Z M A M
t u  itr i m u

aa Nagrobki
1 K r z y i e  

Emaljewane I odlewa­
ne z branzu i cynku

w j k o n n  Je

POLSKI ZAKŁAD KIJ.

J.WALENTA
KRAKÓW 

SŁAWKOWSKA S.
(HOTEL SASKI.;

W

A
• « -

l ^ s z y s t k i e  A r t y ^ y  w ch o d rące  w sk ład
H A N D L U  K0 L0 NJAI.N0 -SP0 ŻYWCZFG0
win — w ó d ek  — lik ie ró w  1 d e lik a tesó w  
oraz  o w o c ó w  po łudniow ych  I k ra jow ych  

poleca po przystępnych cenach

K a z i m i e r z  B a r t o s z e w s k i
F rak ó w , ul. F lo riań sk a  L. 49. 

„Codziennie świeże masło dworsśiie 1 deserowe"
-se

T a p c z a n y
o to m an y , poduszk i * t r a ­
wy m orsk i?! i w łó sien i" , 
sa lo n y , ro z k ła d sn k i n a j ­
now szego fasonu  do i ot- 
k ład a n ia  .p rz e d _ ta n io  1 
n rzy jm . i i s ie lk ie  rep erac je
tapicer, ów. Tomi sza 4

Po s z u k u ją  do w y-
d z ie rż a —ienis od  i-g o  

s ty c in ia  1931 i  , r e s ta u ­
racji .  w y szy n k iem  w ó­
d ek , p iw a  w  .n ieśc ie  n rze- 
m ysło cem . Z g ł o ś  ł, o u  I a 

p o d rn ie m  w aru n k ó w  
B iuro H upczyea K raków  
Jag ie llo ń sk a  L. 7., pod 

.R e s ta u ra c ja  5“. - i I

Wydział Zrzeszenia

6r™ anj Lokafara. i SbMnMw  
Wojawidthri krdkowstltpe 

* Iritwir jrry illty Biff»|i [. 6 
zwołuje 

ZWYCZAJNE

WALNE ZGROMADZENIE
d n ia  12. X. *930 w lo k a lu  
Sali R ady P o w ia to w ej P i-  
ja rs k a  1. o gods. i  pop. 

s ę p  ty lk o  d lr  cz ło n k ó w , 
k tó rzy  sie  -wykażą k w ita ­
mi. G dyby w oznaczonej 
godzii, ”  n ie  z eb ra ł się  do ­
s ta teczn y  k o m p le t do po- 

zięcla  u c h w a ł, odbędzie  
si" e  g o dzin ie  4 l/ż p op . 
n a s tę p n e  W alne  /g ro m a ­

dzenie.
Sekratan Prezet

itin  Iilińiki ; H. Tomaszewski.

I N S T R U M E N T S

M i J Z Y C Z M f e :
neta i smyczzows oraz cręjei 
zapasowa da tjehża. — Scaoa 
f.sU imsnta naprawia, zestra i- 

kupujo lub wymienia ns nowe

I f e l !  N I H I E L
trsków, u3. Sławski 9 

wszelkie norady p rzy  zakła 
d a n ;n  i k o m o le to w aaiu  ze- 

sn o łó w  o rk ies . rai nych 
i udzie la  b e z p t a t n i e .

•nbr. sk  a a  "
Pf-OCIEfi i BiEUZNY 
ES. K O W A L S K I

Strąków »!. W iilna L  8, 
PoIe«-a;

pło tn a  ln ia n e  k o śc ie lne  
i do h a ftu . O hrnsy , rę- 
eżniki; śc ie rk i. P łotn* 
b .e liźn ian e  i p o śc ie lo ­
n e  B arch an y  h a je .t ia -  
n< e , c iep ła  bjelizna, ■ 

e rk a l.k i, ko łdry , Kapy, 
koce, s jenn  lu j .póućzo- 

Ch j , sk a rp e ty .
Wyońn w,siki! Leny makiel

Z A K -Ł A D  WITRA70W0-SZKLAP.SK!
F-« T. Zsirtrlko V3ki Kraków iw . lana 30

Dzierż. Jan Kusiak
O szklenia  s w itraże  do kośc io łów  od 30 zł. za 1 m 
w ykonu je  się  przy  w iększych  zam ów ien iach  na ra t/  I .

Au Bon Mnrmhć
C eny 60«/0 niższe n iż  w szędzie. Xrakdw ul. Szpitalne L. 11

jUBwnffWkctfB dziewczę. 
, ‘ c;! i ch ło p ięcą  jak 

p łaszczyki, u b ra n k a , su- 
k ieuk i, re.-tuzy, sw etry, 
•szale, czap ai, Derety, r ę ­

kaw iczk i i t. p. 
sp e c ja ln o ść  szKo>ne pg . 
meńskifc sw ete rk i. oU- 
szczyki, m u n d u rk i do 
rażdej szkuiy , p d e e r :  
ledyny  w  K r a k o w i e  
c h rze śc ijań sk i m ,ągaŁ?n 

konfekcji dziecięcej
Józef /u b ik o w sk l  K ra k ó y  

p lac  M arjacki L. 9.

Kaoelusze jesienne!
koszule, k raw aty , py jzm y, 
obuw ie, n a 'ta n ie j  p o lec a :

J iI N a  R ą t v  i  k i l i m y
•  A . w  I m . W. \  J .  JL •  BHf ęrtystyczns — dywany, r

NA SEZON JESIENNY I ZIMOWY 1930/31.
Ubiory męskie, iKrj cja damskie, 
Suknie, Fntra, Materiały, Płótna, 

Bielizna orez Obu™ie

J .  i  S . E M M E R
j Kraków, ul. Florj&ńsks 4L (fronti 

Talifen 142-11. — Bardzo dogodne warunki.

3ri]rstyczne — dywany, p a ­
siaki ło w ick ie  po leca  n a j­
tan ie j W y tw ó rn ia  „R o b ie  
rzee“ R iak ó w , uL P o a w a ­

lc 8. T ele toc  13-169

i JluirrCWBnj I
cjjnrtik -

H

(eweń-j 
pfizepuHinj

jąhif^rjiwyy.ia
p ^ a e s e ®

S 3 m g o r .,t

PIE8WS70RZĘDHY
ZA tóA tf POGRZEBOWY

A E T E R N I T A S "
UL. MIKOŁAJSKA 14. Nr. łe l. 14047. 
urządza pogrzeby od nalskromniejozycń 

[ do najwspanialszych, 
e rz tp ra r td z a  ikshun.aeje i przewozy zwłok

za gotów ką l n? raty.
Cery umiarkowana.

Drzewka lwocowo
sprz.dają 

po oanach bardzo przy.tęonyob

alład jadow&zy „fiUim r
własność  Krakowskiego Tow. 

Ogrodniorego
w Prądniku bzsrwonym, 

p. Kraków.

f l t z i j  z o f t u p n a e f t  t o w a r u  
p o w o ł i i f r a ć  s t o

sto J l& rm lii" .
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KARPIE I
ZATORSKIE

zn an e  z  dob ro c i 
: sprzedaje

J .  D i  U D E K
ul Długa 27 Tal. 14B-3E

I ... .
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